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Apatya młodzieży. Nietylko u nas, ale i w całej Europie dusza 
| młodzieńcza schnie wszędzie w sirwarze i zadu-
j chu Atmosfera wszędzie ciężka, posępna, przeła-

W a r s z a w a , 18 lipca. j dodana elektrycznością, chmury reakcyi zawisły 
„Są to ludzie z ciała i kości, ale duszy w n ic h ! ołowiem, grożąc gromami marsowego gniewu,

hie ma. Nic ich nie porusza, niczem się nie obu-: 8^ °  J ^ o  dusząca mgła spadając na ziemię. Umy-
rzhją. Żyją Każdy dla siebie. Zupełny Drak soli-; 8̂ y śmielsze i jaśniejsze widzą dokoła zaprzecze- 
darności. Są to egoiści par excell<Mcv.u jnie swych dtj piękniej szych pragnień, wyczerpa-

Takie słowa o naszej uniwersyteckiej młodzie-jn id idei, bezsilność haseł, które zwiastować miały 
®y napisał niedawno człowiek, który „niepopeł-! lepszą jutrznię ludzkości.
hione winy“ krwią własną opłacił. j Nawet potężna idea praw człowieka zdeptana

®łowa te, kreślone ręką, co za chwilę miała i sponiewierana, a zamiast niej powstają stare upioj
Za‘ °ńczyć boleoną zagadkę życia, nabierają pe rJ prześladowań iksowych, podsycanych prza 
'-Łej wagi. Hą one oskarżeni! m, wypowiedzianem j namiętności ciemnych mas. Nieludzkie edyjrtj 
Pfzez c.iowieka, który nie potrzebował kłamać, wygnania usprawiedliwia cynicznie lokajska filo 
od niozego nie mógł żądać, niczego się speazie- i zofiw, której wtórują gromady najemnych pism 
Wań. Ozy miał słuszność, czy nie sądził namię kóv., potakujących bezprawiu, 
tnie? Być może. Niespokojny był i tajemniczy,) Na nieszczęście, wbrew humanitarnym ideo 
szamotał się w życiu, pobudek jego działania n ie^ sszeg o  wieku, egoizm rasowy wydaj« ]ud~i pd- 
*namy. A jednak oskarżenie to nie powinno prze- \ tężnych, którzy rzucając ciężar swej pięści geniil 
brzmieć bez echa. szu na szale dziejowe, przeważają je ku nienat...

Młodzież — to nadzieja przyszłej doli społe- 6ci i brutalnej sile.
czeńotwa, jej moralna tiła, to głów na dźwignia 
postępu. Młodzież odnawiać powmaa soki żywo
tne narodu.

JAtoby chciał jakiekolwiek społeczeństwo .pod
ciąć od korzenia, niech zmarnuje i zgubi jego 
młodzież. Ona powinna być naszą chlubą, ona po 
wszystkie c iasy  najoilniej odczuwała szlachetną 
1(l0ę, przez nią nowe prądy zaczynały najpiei wej 
ową robotę, bo ena gotową była w bujnem unie- 
Bieniu „brjłę świata pchnąć nowemi tory“.

Oawniej chorobliwym typem młodzieńca, był 
błaaolicy marzyciel z melancholią na obliczu,
twmiechem sarkazmu na ustach, trawiony bołem 
nad niedolą świata, lub szamoczący się w wewnę
trznej rozterce.

Dzisiaj typową postacią zaczyna być obojętny 
sceptyk, z uśmiechem kwaśnej ironii na ustach, 
albo z obliczem, na którem żywiej nie zadrg> 
żadne uczucie.

Dusze młodzieńcze wtedy właśnie, gdy naj
więcej się po nich spodziewać należy energii, wpa
dają w apatyę. Stan to fatalny, zwłaszcza wobec 
dzisiejszych poiroeb naszego społeczeństwa, któ
rego żywotność podtrzymaną być może przez wy- 
siłKi wielu współrzędnie czynnych energii.

Pisząc to, daleki jestem od ssfaudulskiego gde
rania na temat: „me tak m  iilo tempore bywało", 
żostawiarn je pobożnym gderaczom, chwalcom

Wobec szorstko postawionych doktryn rasowe
go i politycznego egoizmu, wobec uświęcenia siłjy 
przed ] rawem, zbladły szlachetne ideały i pr 
gramy liberalne, które w zaraniu doby dzisiejszej 
migały nadzieją odrodzonia.

Palące zagadnienie, bytu mas, żądza użycia, o- 
budzona w tysiącach upośledzonych, cały, jednem 
słowem, stek zawikłaaych zagadnień socyalo/ch 
— nadał sho odrębne piętno nastrojowi pewnej 
ezrści umysłów.

Wobec te «rdcj < konumicznej przemocy kapi 
i

dzeń, zwrócił je ku sprawom ekonomicznego od- nosić wvąuko i nie spuszczać z oka odleglejszych 
rodzenia -  aie d/iś przebrzmiał już jaLo nasada celów. Potrzi ba ludzi praktycznvcL i dzielnych 
polityki wewnętrznej. ; a nie v P mBr*y i ospalców, me w,Izą ych nic po

Łatwo zrozumieć, że oportunizm krańcowy, p o -' zs osobistą korzyścią ; potrzeba cl ',ra« tei w ró-
- i i i  . . . >    Vi i OI In TT n n ll m UO/A H7 }oorrnniT/>Vi n n rvi i ł  n ttt n n in

sunięty za daleko, może być zaparciem się mo
ralnej godności społeczeństwa, bezdusznem pugo 
dzeLiom s^ę z rzeczywistością.

Dziś sprawy ekonomicznego rozwoju przestały
być programowe, a są po prostu utylitarne. Ha- 

/sła pracy organicznej nie wystarczają. Nojżywbze 
umysły, czujące tętno chwili, czują potrzebę no
wego programu, któryby łączy.' kwestyę swojsko- 
ści z zagadnieajRni społecznemi naszego wieku. 
Małoduszne za > kramarstwo i płaska ńlisterya, 
będące pobocznemi wynikami „pracy organicznej", 
budzą często wstręt i niesm ak, studzą także du
sze młodociane.

Widząc dokoła siebie tylko gonitwę za gro
szem, słysząc cały ten mieszczańsko-kramarski 
gwai, młody człowiek w najpiękniejszych chwi
lach życia nie ma czasu myśleć o szerokich zad i- 
niach pracy Jla ludzkości, marzy tylko wyłącznie 
o karyerze*). Inne jeszcze przyczyny sprawiają 
ze nauna nie jest traktowaną jako cel życia, ale 
jako drabina, prowadząca do korzystnego fachu, 
procederu i posadki.

Śmiesznem byłoby potępiać praktyczne dąże
nia i rozumną myśl o jutrze — ale bez wą ,pie
nia smutnym i bolesnym faktem jest bralr ide
alnych porywów, bezinteresownych <ląźeU7 i ł u 
jący się wybitnie na szarem tle prakty- 
cznośei.

Nasza atmosfera mieszczańska i kramarska,

wnych i silnych umysłów łączących zamiłowanie 
swojskości z miłośuą postępu, a nie kosmopoli
tów lub doktrynerów. nie liczących się z wsrun- 
Lami naszego rozwoju. Poirzeba jednem słuwem 
młodzieży raźnej i zdrowej, któraby umiała dźwi- 
gnąó na barkach część wiekich zagadnioń obe
cnej doby.

Należy w tym celu krzep;ć i podnosić każde 
dążenie i poryw szlachetny, krwawą chłostą po 
ruszsć ospalsiwo i małoduszność, bodaj rozpalo
nym żelazem niszczyć trąd sobkowstwa — abyś 
my nie byli „bez sorc, bez ducha, szkieletów 
ludem".

k łn , poweiaje szorstka i bezwzględna negacja. | n sz e  nałogi obłudy towarzyskiej, cześć dla' bli 
Aagaanienie wieku zeszło ze sfery idei h u m a n i- j^ tru  i konwenansu, właściwa „dziatwie syrenie- 
tarnych w dziedzinę jednostkowego lub zbioro- g0 grodu", nasza małoduszność i zamiłowanie do
wego egoizmu.

In„tjuk t zachowawczy mas występuje bezwzglę 
dnie jakoś siła ślepa. Posępnie, szorstko i dziku 
zaczyna się ta  robota dziejowa, podobna czasem 
do huku podziemnego, poprzedzającego wybuchy 
Wezuwiusza.

Nic dziwnego, ie idee, które piowadzę tę ro 
b o t, wyciskają piętno na umysłach i charakte
rach, które Łwardną, dziczeją, zam ienia ją  się w 
„żekzne sztaby", jak trafnie skreślił jeJen  ze 
znakomitych publicystów naszych.

W tej chwili jednak czynniki, które widocznie 
zaczęły nowy ferment, stężają się dopiero i kształ
tują nie wydały nowych ideałów, dążą dopiero

miernoty, płaskość gustów artystycznych i pożą
dań umysłowych, to wszystko nie podsyca także 
dziarekości i energii młodzieńczej.
. Ale historya naszego wieku uczy nas, że wła
śnie w dncbach młodzieńczych, pomimo okaląjącej 
suszy i martwoty, pracować mogą zarodki nowego

•>-

Polityka posła Kowalskiego.

oiwzyzny choeby stęchłej i zgniłej, niepoprawnym do wcielenia się -  tymczasem dotychczasowe
paarmUtrfun, ktarzj by chcieli Ludą, batem zapę- 
oz c wszystkich do błogosławionej prostoty. Nie 
wyrzekam i nie zrzędzę jak człowiek, który nie 
Widzi jutra i kocha tyllro swoje wczoraj, który 
Patrzy na nowe życie przez swoje tylko okulary, 
który jest ślepym i głuchym wobec narodzin 
świeżych form rozwoiu.

Najnowsze idee i pojęcia leczą umysły z tych 
uprzbdzeń ciasnych i jednostronnych. Wpajają 
one w umysły przekonanie o prawidłowości roz
woju, uczą, żb istota ludzka me jest zlepkiem 
przypadkowym, ale koniecznym wynikiem danych 
żywiołów i warunków Nie znaczy to jednak, aby 
kazały uznać biernie to co jest, poddać się fatal
nemu stanowi rzeczy. Nie tłumią one w sercach 
szlachetnych uczucia żalu nad tem co jest, nic 
gaszą gorącei żądzy zmiany na lepsze. Jakie są 
przyczyny, które mrożą przedwczesnym chłodem 
dusze młodociane ?

AB odpowiedzieć na to pytanie, trzeba głę
bokiego studyum nad całą umosfera moralną na- 
szego czasu. Nie mogę podejmować w tej cnwili 
podobnego za3ajna, nie wskazuję przyczyn, które 
rzuć ją  Si? wtoczy każdemu, kto rozumie urąba
nie się charakterów pod działaniem czynników 
zewnętrznych.

ideały przeżyły się, osłabły Stała aię jakaś prze
rwa, jakieś pozorne omdlenie w postępowym ru 
chu ludzkości, z którego korzystają stare h jd ry  
wsteczniclwa i nienawiści, podnosząc swe łby zu
chwałe.

Nic wiec dziwnego że pewna moralna pustka 
robi się na świacie, że umysły młodzieńcze nie 
zapładniąją eię szia< hetnie. podlegając gorączko
wym odurzeniom. Pewna część naj“zapalniejsza 
ulogi prądom najnowszym jednostronnie i choro
bliwie, staje się obojętną na jasne strony rozwoju 
kultury, lekceważy rzeczy artystyczne i humani
tarne^ nie ma zmysłu nawet do czystej wiedzy, 
me po.muje często tych wysokich pragnień umy
ciu ludzkiego, który dąży do prawdy, nie oglą
dając się na praktyczne korzyści.

Niektóre poięcia socjalne jednostronnie uja
rzmiają umysły i w dzisiejszych waruukach wy
twarzają posępną skrytość. Ztąd wiele dusz za
mkniętych w sobie, trawionych wewnętrznie a 
ua zewnąti z zimnych, wobec tylu szerszych za
gadnień życia i myśli.

IT nas ap »tya wobec podnioślejszych dążeń wy
nika potrosze także z oportunizmu, stawianego 
jako progrm  bKołeczny. Spełnił on swoją rolę, 
wyleczył ucay“ły z mrzonek i fantastycznych złu

do omdleń i porywów, wiemy, że ta apatya nie 
jest martwotą, ale siły moralne mogą przebudzić 
się z uśpienia. Potrzeba tylko, aby w duszach 
młodzieńczych obudz;ły się tlejące iskry, aby na- 
nowo zabłysnął ogień zapału. To obowiązek, to 
konieczność.

ifożna usprawiedliwiać i wyiuśniuć apatyę, ale 
niepodobna jej uaiewinmac. Okropną byłaby ta 
toleraneya moralnego zastoju. Potrzeba poruszyć 
to spokujue zwierciadło jeziora, choć nawet rzu 
cając w nio kamieniem, bo inaczej, rozpanoszy 
się pleń i zgnilizna.

Wiemy dubrze, że natury młodzieńcze mają 
siłę otrząśnięcia się z tej hańbiącej śpiączki, ma
ją w sobie wrod*vną potrzbbę ruchu. Przykład 
dać powinny dusze zdrowe i rzeźkie, one powin
ny obudzić świadomą chęć od życia. Powinno 
im leżeć na sercu, aby pokolenia dzisiejsze nie 
przeszły do potomności z pamięcią marną i bez
płodną

N.e chodzi tu o szalone podskoki i fantasty
czne porywy, ale o wytworzenie w charakterach 
stałegu źródła energii wytrwałej, którąby podsy
cało również trwałe odczucie najgorętszych po
trzeb i obow iązków społecznych Chodzi o to, 
aby społeczeństwu przybywali ludzie nowi, od
powiedni do prowadzenia roboty cierpliwej a pło
dnej, co w ciężkim trudzie żywota potrafią czoło

Petersburski Kraj zamieszcza w koresponden- 
cyi z Wiednia rozmowę, jeką z polecenia redi-k- 
cyi miał korespondent tegoż pisma z jedynym w 
nowej Radzie państwa reprezentantem staroru- 
skiego stronnictwa, posłem K o w a l s k i m ,  Po
mijając rozmaite zbyteczne bo dobrze znane 
szczegóły, streścimy z rozmowy tej to wszystko, 
co może istotny obudzić interes.

Po zwykłych i znanych narzekaniach na ak- 
cyę polską przy wyboracn do Bady państwa, p 
Kowalski zapytany, czy posłewio ruscy w Badzie 
państwa połączą się w jodon klub, odpowiedział: 

„Być może — judnak teraz nic stanowczego 
o tem powiedzieć nie można. J a  m am  s w ó j  
p r o g r a m ,  i od niego me odstąpię. Przedsta
wiciele metropolitalnego stronnictwa muszą się 
wpierw zlliżyc do mnie."

Taki to jest ten własgy program posła Kowal
skiego, wyjaśnia odpowiedź, jaką dał na ddBze 
zapytania co Jo powodów niezadowolenia Ban-życia, (

Znając naturę naLzege społeczeństwa, skłonną) no w i warunków, na podstawie których byłoby

*) Odnosi się to do stosunków warszawskich. (Przyp. 
Autora). Do naszych galicyjskich i krakowskich mo-

jeszcze w wyższym stopniu. (Przypadek Be- 
dakoyi.)

możliwem porozumienie z Polikami:
„My n i e  c h c e m y  ż a d n e j  z g o d y  a n i  

p o r o z u m i e n i a  s i ę. "
Oto program! Wyraźny, jasny, „tanowczy — 

i zupełnie nie nowy. Nieraz oburzali się Bus:ni, 
gdy się mówiło i pisału z polskiej sirony, ze 
utronwictwo staroruekie, dawniej świętojurskie,
,est tylko aegacyą, że żywiołem jego i jedyną 
racyą bytu niezgoda. D<aś p. Kowalski stwierdza 
to zupełnie —  owego bo.wiem oświadczenia się 
przeciw wszelkiej zgodzie i porozum;enio bynaj
mniej nie osłabia dalszy ustęp odpowiedzi:

„M y ż ą d a m y  t y l k o ,  ż e b y  w p o s t ę p o 
w a n i u  z n a m i  t r z y m a n o  s i ę  u s t a w. "

To słówko wtylko“, htdre tu jest bardzo wa
żne, jest jednak bardzo nieszczere, okaże się bo
wiem, że nietylko ścisłego wykonywania istnie
jących ustaw, ale i zupełnego ich wywrotu domaga 
się party» p, Kowakkiogo. Bo zaraz potem żą
da znies'enia głosów wirylnych przy wyboi.*ach z 
gmin wiejskich, albo przynajmniej ograniczenia s k i e m  
ich do pewnego minimum podatku — bo nastę
pnie, jak zobaczymy dalej, żąda uszczupLnia za
kresu samorządu, dotychczasowemi ustawami o- 
znaczonego.

W sprawie c e r k w i  u n i c k i e j  powiedziałp. 
Kowckki:

„Żądamy autonomii kościoła naszego. Powinien 
być ustanowiony synod, któryby lamolzielnie za
rządzał wszystkiemi sprawami naszego kościoła i 
wybierał metropolitę. Wszak zasadnicze uste-iy 
państwa powiadają wyraźnie, że kościół sam so
bą zaiządza. Protestanci mają autonomię kościo

ła, dlaczegóż mj jej mieć nie m»iny? Zresztą, 
co do meiropol.ty, synod robi tylko propozycję, 
ale i to byłaby wielka korzyść dla nap, ponie
waż taki człowiek, jak olecuy metropolita, nie 
mógłby Łyć głową naszego kościoła w Dalicyi. 
Teraźniejszy metropolita, który siudya swoje ro
bił w Bzymie, mało zna stosunKi krajowe, jest 
niedoświadczonym, za mało samodzielnym, a dla 
tego postępowanie jego budzi ogólne niezadowo
lenie “

Skarży się następnie poseł ruski, że w praw
dzie szkół luduwyoh ruskich jts t na papierze 
więc-ej, niż polskich, ble w rzerzywittości jest 
znacznie gorzej, bo „często" dają do ruskich szkół 
nauczycieli me umiejących wcale po rusku. Jest 
to punkt, często bardzo przez Buninów podno
szony — czy słjsznie, tego bez przekonania się 
własnego nie moglibyśmy twieidzić. Jeż 4 zaś 
zachodzą takie wypadki — a v. u •>. razie 
liczb;, ich wieluą być nie mc. o jes; na nie 
sposób wyborny: zażalenie di 7  szKóJcaj kra
jowej. Uotara zaś o języku rjk ładów , m jest 
iak jasną i niedwuznaczną, że nauczyciel, który
by nie umiał czytać po rusku jest wprost niemożliwy, 
a p. Kowalski zamiast pozwalać się dać zanudzać 
korespondentowi, może dowody takich wypadków 
zebrać i do rady szlolLej z niemi się odnieść. 
Nie wątpnny, te skutek musiałoby Ito odnieść, 
naturalnie pod warunkiem, iż chodzi o znajomość 
języka r u s k i e g o  a nie r o s y j s k i e g o .

Daloj skarży się p Kowaioki na brak ruskich 
semiuaryów nauczycielskich i szkół średnich, i 
tw.erdzi a dziwną.... odwagą, że Eusini nie 
mają w Rad/ie szkolnej a n i  j e d n e g o  przed
stawiciela. A wozak od początku istnienia Rudy 
szkolnej zasiada w niej reprezentant obrządku 
ruskiego, dawniej w osobie ks. Ilnfckiego, obe
cnie ks Lewickiego. Czyżby oui nia by/i Rusi
nami? Skarży się dalej, że Rusiui nie mają ni
kogo w Wydziale krajowym, ale zaraz dodaje, 
iż ofiarowano mu wybór do Wydziału, ale go 
nie przyjął.

Oświadczywszy się dalej przeciw odrębności 
Galicyi, z powodu iż w takim raz;e Rusini „by
liby zdaui na łaskę Polaków" -  nr dalsze za
pytanie, czy na podstawie wspólności interesów 
e k o n o m i c z n y c h  nie możnaby połączyć Ru- 
oinćw i Polaków w jeden klub, odpowiedział 
kategorycznie, iż do klubu polskiego nie przy
stąpiłby nigdy, tak samo jak do niemieckiego — 
pocat m mówił dalej:

„Wszak i w ubiegłej kadencji iżby pu 
naleZołum do klubu (Won/niego k ten  ) 
bynajmniej niemfetkim 1 do lewicy wca 
n»feżiW, Łączył on w ecfbio rozratfu, narodowo
ści i przedstawić,oii niemal wfóżyśttłch krajów 
koronnych. W ogóle byłoby do iyczbma, żeby 
w nsazym parlamencie t w orz iły  kię Biroimiciwa 
polityczne, a nie narodowe. Zmiana, taka wpły
nęłaby koizysmie na dobro ogółu i rozbudziłaby 
nowy ruch i życie. Szczególnie w ekonomicznym 
kierunku moinśby rozwinąć w łększą i zbawien- 
nieiszą czynność. W s p r a w  a‘c h  e k o n o m i 
c z n y c h  Dą dż i f e my  ś z l i  z K o ł e n p c l -  
s k i e m  r ę k a  w r ę k ę .  Będziemy żądab umo
rzenia u k  zwanego długu pańsiWa ż powodu 
f u n d u s z u  i n d e m  ni  z a c y  j a e g  oj; r e g u 
ł a  c y i  r z e k  w ćralioyi, bo to należy się naaze- 
dqj krajowi. Tylko w  rem tnę rozchodzimy z Ko
łem poldkiem, że my chcemy, ż e b y  p i e n i ą 
dze,  j a k i e  s k a r b  p a ń s t w a  d a j e C ł a l i -  
c y i n a c e l e  i n w e s t y c y j n e  l u b  m e l i o 
r a c y j n e ,  z a r z ą d z a n e  i r o z d z i e l a n e  b y 
ł y  p r z e z  r z ą d ,  a m e  p r z e z  w y d z i a ł  
k r a j o w y  i w ł a d z e  a u t o n o m i c z n e ,  Ltóre 
prawie zawsze ze szkodą ludu wiejskiego iden
tyfikują interesa szlachty z interesami krajowe-

KONRAD WALLENROD
w poemacie Mickiewicza i w operze Żeleńskiego.

—  Konradzie! K on rad zie! K on radzie!
A kr-ja i muzy ró/wijaj^ się i wzmagają 

Habin korzystając z przypadku, śpiewa:

(Dalsay eiąg.)

s te t i ie 1̂ ! °SDUty ,na tle 11 P i e ś c i ,  od-
3P  “ ,J,e-

grążony w zupełnej ciemności. Olbizy-
ne drzwi w głębi otwarte, za
ciągający się daleki i wesoły krajobraz, oświe"
<*ony p ierw szem i blaskami poranku. W śród g a. 
PJ drzew  w znosi się starożytna baszta % w e.-_ 
^oiem o tw a rtem , jakby rozw alonem  ręką cza„u.

obu stronach sceny, pod ścianami, rzeźbione 
ławy (stalle) kapituły z pulpitami. W środku 
sceny wielki pulpit. Na prawo z boku, na pier
wszym planie, konfesyonal. Za podniesieniem 
zasłony odzywa się poważny głos organu. Ryce
rze klęczą na przodzie sceny i śpiewają hymn.

Po ukończeniu tego hymnu rycerze zatopieni 
w modlitwie, prosząc Boga o natchnienie, nie 
zwracają uwagi, że do kościoła wchodzi Aldona

ubranu pustelnicy i staje na przedzie sceny. 
Orkiestra milknie —  cisza ta , to najwspanialszy 
skompan.amert do medytacyj rycerzy i zjawienia 
8Mi pustelnicy, co jak cień z innego przychodzi 
świata.

Po chwili Aldona, obawiając się, aby jej Alf 
j1!* poznał, kryle się w kontesyonale, a Halban, 
a* Juch mściciel podszeptuje rozmodlonym brż- 

„Wallenrod lew zakonu! Wallenrod niechzjjelu
Słysząc to Aldona, woła:

„Bóg imio. mistrza w usta nasze kładzie*

a rycerze wtóioją mu. Poczem chór rycerzy ze 
słowami: Zgoda! zgoda! zgoda! — ustępuje ze 
sceny.

Wybór Wallenroda budzi zazdrość zawiedzio
nego w nadziejach komiora, który uosabia cha
rakter ambitnych i podstęonyeh kizyżaków.

Rycerze wychodzą z kościelnego progu, zosta 
wiąjąe W. mistrza w spokoju i ciszy.

Muzyka przycicha; motyw pierwotny odzywa się 
■ nowu. Duet (Konrada i Aldony) w formie kanonu 
pełen gtębo«iego uczucia porywa słuchacza cudo- 
w ją męlodyą i każe mu zapomnieć o trochę nad- 
ba^ ,iei J^go długości. Wchodzi arcykomtur z Hal- 
zsuw?' Ald",na> uby nie zdradzić tajemnicy, 
lftuie* dl', . do Konrada i błaga go o zezwo- 
arŁvki.m“ 1,azkania 6amotnei wieżycy. Na rozkaz

Tera 8 ' straiK wyprowadzają Aldonę.
moiiia WSr'a“ i8ła 8f:e“ a- 10 eere-
nole fantA,„ W ' mistrz:a - którft daJa wolue 
. ałobv i ? Uzycznei * scenicznej. Słowo nie
tak ją określ° ° al0Waó’ t0 t6Ż Mickiewicz tylko

„Gdy m.strz pi aw świętych ucałował księgi, 
„Skończył modlitwę i wziął od komtura 
„Mmcz 1 krzyż wielki, znamiona potęg i, 
„Wzniósł dumne c z o ło ...

Efekt olhr„/mi Wszystkiemi drzwiami wchodzą 
zbrojni rycerze, heroldowie trąbią fanfarę na czte
ry strony świata, orkiestra wojskowa odbiera jej

Podczas lego chóru arcykomtur staje przed 
tronem. Chłopcy 1 dziewczęta klękają, po chó
rze arcykomtur daje znak, do tronu zbliża się

motyw, m e rz e  stają w trzech 'szeregach na przo- oaź niosący miecz, a rcy k o m y  p rz y p n ie  mfecz 
■ • • • Konradowi, potem przystępuje pai z płaszczem,

arcykomtur kładzie płaszcz na ramiona Konrad ; 
paź idzie na bok, przychodzi paź z krzyżem, 1 -  

cykomtur podaje krzyż Konradowi.
Na tle marsza, granego przez orkiestrę na d » 

le, 1 ozbrzmiewają chóry rycerzy, kapłanom. ko 
b ie t , ludu, dzieci, muzyka wojskowa gra na sce-i

dzie sceny i u stóp tronu, śpiewając:
„Dzień chwały zabłysnął nan. 

Arcykomtur i Halban wiodą Konrada na tron.
Podczas chóru rycerzy wchodzą głównemi drzwia
mi giermkowie w dwóch szeregach i tworzą 
szpaler, a potem przez drzwi boczne ciśnie się 
lud i staje za giermkami. Chór kobiecy śpiewa:

„Sto białych płaszczów powiewa za stołem , 
„Na każJym płaszczu czerni się krzyż d ług i, 
„To siedzą Drabia; a za mrui kołem 
„Młodzi giermkowie stoją do posługi 
„Konr&d na czele1.

„On czuwa nad naszą krainą, 
„Niezłomny wśród walki i o u rz : 
„On ludu o b ro n ą  jedyną,
„Nasz zbawca, nasz anioł-stróż!“

Podczas chóru kobiet wchodzą głównemi drzwia-' 
mi dziewczęta i chłopcy w dwóch s/eregach, sy
piąc kwiaty przed postępującymi kapłanami. Po
chód otwiera churąży ze sztandarem Matki Bo
skiej, potem idą czterej kapłani parami, za nie 
mi trzej paziowie, środkowj niesie na poduszce) 
wielki krzyż zakonu; znowu czterej kapłani, za* 
nimi paziowie niosą — biblię; daKj kapłani i 
paziowie niosący miecz; wreszcie kapłani i 
paziowie, niosący płaszcz wielkiego mistrza. — 
Kapłani , paziowie stają naprzeciw tronu po dru- 1 
giej stronie sceny, a chłopcy i dziewczęta two
rzą szpaler od tronu do kapłanów. Kapłani śpie
wają :

Mistrz tonu z duszy 8Wej Wysnuł do kiJku 
tych słów muzykę olbrzymią, którą potęguje je
szcze bueneiya. Ucho 1 oko są zupełnie olśnione.

„Konradzie, ty nami rządźI 
„Jako zakonu chią księgi, 
„Przyjmij ie godła potęgL 
„Panem i ojcem nam

m e , słychać głos organów , biją dzwony 
wszystko zlewa się w olbrzymią, potężną całość, 
wśród której W'dz-słuchacz sam nie wie, co bar
dziej podziwia S, czy wspaniałość i potęgę, csj 
piękność i cudowną harmonię.

I i i a  chwilę zapomina się. że to setma, pod 
potęinem wrażeniem sztuki, zda eię» ie  w idzisz:

„Zamków otwartych podwoje 
„Korony książąt, wojowników zbroje".

Z marzenia tego budzi potężne 
ra d a :

słowo Kon

ia za
„Przys ęgam ! 

sceną słychać śpiew Aldony:
Któż me westchnienia, któż me *zy policzy

W  końcu wśród ogólaego chóro zasłona spr Ja.
Jeszcze w uchu zdają się brzmiei fanfary 1 

olbrzymie chóry aktu II  — jeszcze przed okiem 
duszy roztacza się wspaniała ceremonia wyboru 
mistrza, a oto po nowem podniesieniu kurtyny 
choć inny, ale niemniej wspaniały przedstawia 
się widni To uczta. — Scena przedstawia ude
korowaną zbroją i chorągwiami wielką salę mal- 
borskiego zam. u.

Z drugiej strony sceny miejsce przednie 
Witold w litewskiej książęcej odzieży.

„Cieszmy się w Panu" — śpiewa chór, potem 
bas i tenor nieprzystojne rycerzom wygłaszają 
pjeśni. Powoli gwar. wrzawa i orkiestra cichną. 
Tym czasem  Wi llenrod. słueJując z  pofardą wrza
skliwych gwarów, gęste spełnia pubary. — Gdy 
śpiewy i ,gwary omilrły na żadame W. mistrza, 
śpiewają d waj minstrele Włoch OHandi i Clavigo 
z nad brzegów Garonny, pijsenłri, które dziwnie 
odbijają swą lekkością i miłym wd/fękiem od 
ponurego i poważnego nastroju całej opery. 
Lecz Konrad:

„Nie takiego chce widzieć bardu, 
„Nie tpkiąj pożą^i piosenki

on pragnie: 
„Niech będltie ds;'ka i twarda,
Juk tołas rogów, jak oręża szczęki*

A gdy oiki takiej pieśni zaśpiewać nie nmie, 
występu# Bąlban w przebrań.u litewskiego że
braka i pomimo szyderstw rycerzy i świstu pa 
ziów rozbrzmiewa śpiew krwawy jak dola 
twiuów, ponury i groźny jak szum puszcz 
badanych.

(Dok. nfst.)

Li-
nie-
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mi. My, Busini, jesteśmy demokratycznym naro
dem, my dążymy do dobra ogółu, zarówno 
szlachcica, jak chłopa, jak i mieszczanina. My 
nie znamy pod tym względem żadnej różnicy, 
A właśnie co do tago różnimy się od Polaków, 
wśród których szlachta rej wodzi z krzywdą 
nietylko dla naszego, ale tak samo dla polskiego 
ludu".

Go do owego jakoby niesprawiedliwego rozdzia
łu dotacyj — bardzo zresztą skromnych — na 
rzecz potrzeb ekonomicznych Galicyi, to p. 
Kowalski powinienby to swoje twierdzenie prze
cież czemśkolwiek udowodnić. A co do owego 
dążenia do dobra o g ó ł u ,  bez różnicy społecznej 
sytuacyi — to radzibyśmy wiedzieć, w jak; spo
sób może temu dobru ogółu przynieść pożytek 
ten, kto jako naczelną zasadę programu stawia 
„nie chcemy zgody ani porozumienia'*? Takiem 
negacyjnem stanowiskiem, takiem bez waru nko- 
wem odrzucaniem zgody pomiędzy dziećmi je
dnej ziemi, nikt jeszcze i nigdy dobra całego 
ogółu nie poparł. Jeżeli zaś w ustach p. Ko
walskiego ów demokratyzm nie ma być t y l k o  
frazesem, to powimenby on wiedzieć i do tego 
też działanie swe stosować, że właśnie negacyjne 
stanowisko jego stronnictwa, udowodnione kokie
towanie stronnictwa tego z każdym, kto tylko jest 
nieprzyjacielem Polaków — najbardziej utrudnia 
wzrost i zwycięstwo stronnictwa demokratyczne
go w naszym kraju. To bowiem zmusza polski 
obóz postępowy do poddawania się solidarności, 
niezbędnej przeciw tym, którzy „nie chcą zgody 
i porozumienia" i którzy zbyt często znajdują się 
na wspólnym gruncie z nieprzyjaciółmi kraju. 
Niechby p. Kowalski wpłynął na swoje stronni
ctwo, ażeby zaprzestało kokietowania z nieprzy
jaciółmi kraju, z centralistami petersburskimi i 
wiedeńskimi, niechby porzucił owo antinarodo- 
we, antikrajowe, antispołeczne hasło: „nie chce
my zgody" — a rychłoby się przekonał, że i 
życzenia Businów pod względem praw języko
wych i innych wnetby się spełniły, i zarazem 
żywiej i silniej podniósłby się upr.gn.ony przez 
niego prąd demokratyczny.

i n u M i J m  lim f .
W a r s z a w a , 20 lipca.

Tylko co powróciłem z pogrzebu ofiary gwał
tów moskiewskich. Stanisław Hertz, b. kasyer 
główny Banku polskiego, o którego samobójstwie 
już wam pisałem, zamknął powieki ze skargą na 
ustach i z załom do społeczeństwa, śród które
go żył i dla którego pracował. Wracam z po
grzebu z prawdziwie przygnębiającem wrażeniem, 
bo niestety na tej ostatniej posłudze, oddanej 
uczciwemu człowiekowi, spotkać się musiałem z 
nikczemnemi plotkami, godnemi ust nikczemnych. 
Kilkutysięczny tłum towarzyszył tylko zwłokom 
zmarłego, wówczas gdy cała Warszawa jeszcze 
onegdaj wybierała się na ten pogrzeb.

Ś. p. Hertz przed śmiercią napisał kilka listów, 
między innemi do p. Teodora Baumgatena, pre
zesa Banku, w którym przeprasza go za to co 
czyni, nazywając siebie niewdzięcznym za tyle 
łask, jakie od tego dygnitarza otrzymał. Przepro
siny tyczyły się samobójstwa i naturalnie zamię- 
szania, jakiego się mógł po wypadku, spodziewać 
samobóji a, Z tego jednak zrobiono, iż Hertz przy
znał się do denuncyacyi jakoby lycb czynności 
bankowych, które nie były w porządku — a o 
których komisya, przybyła z Petersburga, rzeczy
wiście nadzwyczaj dokładnie była poinformowaną, 
szczególniej przy przeglądzie portfelu weksli.

Bzocz prosta, iż sprawcy główni wypadku — 
komitetowi Moskale — postarali się o to, aby jak 
najgłośniej tę nikczemną plotkę rozszerzyć. I  oto 
istotnie wczoraj i dzisiaj na pogrzebie na
wet o niczem innem nie mówiono, jak tylko o 
szpiegostwie Hertza. Jest to najlepszy dowód — 
jak u nao łatwo z bohatera zostać łotrem i prze
ciwnie.

Ale tu przecież wchodzi w grę pamięć czło
wieka, wszyscy go znali i jego prawość i czy
stość rą k , czyż godziło się tak lekceważyć ho
nor zmarłego bez przekonania się o prawdzie? 
Czy wolno nam nawet szukać m^tów tam, gdzie 
fakta mówią za czystością sprawy?

Nie mam dość słów potępienia dla tych— któ
rzy nie potrzebując tego, jak lokaje zginają karki 
przed obcymi, dla tej apatyi i abnegacyi, która 
pozwala wielu ludziom za kopnięcie odpowiadać 
uśmiechem i pokłonem, a natomiast rzuca bło
tem na szlachetnych. Są to bezwarunkowo obja
wy tej strasznej narodowej choroby, którą nie
śmiertelny Zygmunt nazwał „bólem bólów".

Powracając do spraw Banku, zaznaczyć mi wy
pada, iż Baumgatena za to, że do kasy samych 
Moskali nie dopuścił, usunięto natychmiast, a 
obowiązki jego objął tymczasowo przyszły dyre
ktor kantoru Bank. państw , baron Driesen.

Śmierć Hertza oddziałała widocznie na tych 
panów, to też nowy dyrektor zwoławszy dziś ra
no wszystkich urzędników B anku, bardzo grze
cznie do nich przem ówił— i pocieszył nadzieją, 
iż prawdopodobnie większość z nich nadal słu
żyć będzie.

Zdumiał tu wszystkich nagły powrót Hurki 
osobnym pociągiem z Moskwy, gdzie udał się, 
jak to już wana donosiłem, w celu konferencji 
z panem Katkowem. Ten nagły przyjazd jedni 
przypisują samobójstwu Hertza i zachowaniu się 
komisy! — inni napieraniu wojennych polity
cznych w iatrów , wreszcie inni zapowiedzi na
głej a niespodziewanej podróży carskiej do W ar
szawy.

Bewizye Banku polskiego, prowadzone obecnie 
z naj większą systematycznością i drobiazgowością, 
zastała wszystko w należytym porządku. Portfel 
weksli tylko posiada przekroczone kredyta, co już 
jest winą naczelnika tego wydziału p. Bajzache- 
ra i p. Nagórnego. Pomimo tego jednak nie ma 
obawy, aby instytucya ta straciła choćby grosz 
jeden , i pomnik uczciwości, jaki jej swoją 
śmiercią Hertz wystawił — jest najzupełniej za
służonym.

lew ó w , 22 lipca.
( = )  Na tegoroczną sesyę sejmową wypracował 

Wydział krajowy kilka spraw ważnych, między 
któremi niepoślednie miejsce zajmują projekta 
dwóch ustaw budownictwa, jednej dla miaste
czek, drugiej dla wsi. Na posiedzeniu dnia 10

września 1884 polecił Sejm Wydziałowi krajowe
mu, aby zbadawszy obowiązujące przepisy co do 
policyi ogniowej, przedłożył potrzebne w tej mie
rze wnioski z uwzględnieniem różnic, istnieją
cych w miastach, miasteczkach i wsiach. Prze
pisy dotąd obowiązujące, zawarte są w dwu od
rębnych ustawach budowniczych dla miast i miaste
czek, tudzież dla wsi, nie dotyczą one jednak m. 
Lwowa i Krakowa, tudzież 29 miast, dla których 
wydaną została osobna ustawa w r. 1882. Wy
dział krajowy w wykonaniu powyższej uchwały 
sejmowej wezwał Wydziały powiatowe do przed
łożenia zmian, jakieby zdaniem ich zaprowadzić 
należało w istniejących ustawach ogniowych. Wy
działy powiatowe oświadczyły się przeważnie za 
tern, ażeby pozostawiając na razie przepisy ognio
we niezmienione, przedewszystkiem wydać nową 
ustawę budowniczą. Wydział krajowy zatem wnie
sie do Sejmu dwa projekta do ustaw budowni
czych: dla mniejszych miast, nieobjętych dotych
czas wydanemi ustawami i miasteczek, tudzież 
dla wsi. Nowe ustawy nie mają podobno przy
sporzyć nowej czynności organom, powołanym do 
wykonywania policyi budowniezej, lecz wejdą one 
w miejsce przepisów dotąd porozrzucanycn po naj
rozmaitszych dekretach i rozporządzeniach. We
dług projektów Wydziału, nowa ustawa zapewni 
zarówno większe bezpieczeństwo od ognia, jako- 
też względy sanitarne i w ogóle interes publi
czny, a mimo to nie obarcza zwierzchności gmin
nych zbyt wielkiemi trudnościami, ani też wy
magać będzie nadto wielkich ofiar i wysileń od 
budujących.

Że Wydział krajowy wypracował osobną usta
wę dla miasteczek, a osobną dla wsi, to oczywiście 
uczynił to ze względu na odmienne stosunki i 
potrzeby gmin miejskich, a wiejskich; w proje
ktach zaś swoich uwzględnia należycie stosunki 
krajowe, a szczególnie niezamożność większej czę 
ści ludności wiejskiej i dla tego nowa ustawa za
wiera nierównie dalej sięgające ułatwienia dla 
budujących, niż to ustawa z r. 1882  wymaga.

Bezpieczeństwo od ognia w gminach miejskich, 
zwłaszcza w częściach ich gęściej zabudowanych 
szuka projekt Wydz. w ściślejszem określeniu wyma
ganej ogniotrwałości materyału budowlanego, na wsi 
zaś w obszerniejszych, niezabudowanych i drze
wami zasadzonych przestrzeniach pomiędzy bu
dynkami, chociaż niestawianemi nieodzownie z 
ogniutrwałbgo materyału. Oba projekty żądają 
nadto, aby uchwały Bad gminnych otrzymywały 
zatwierdzenia Bad powiatowych.

Pewna elastyczność postanowień ustawy dla 
gmin miejskich jest poniekąd wskazaną tą ko
niecznością, że mają one zarówno obowiązywać 
w miasteczkach mało różniących się od miast — 
które obowiązuje ustawa z r. 1882, jak niemniej 
te, które zaledwie różnią się od wsi.

W projekcie dla gmin wiejskich nienaruszoną 
została dotychczasowa kompeteneya obszarów 
dworskicn, a Wydział krajowy kierował się w tej 
mierze tern słusznem zapatrywaniem, że nawet 
w Morawach, gdzie obszary dworskie nie stano
wią odrębnych organizmów administracyjnych, w 
ustawie budowniezej zastrzeżone jest posiadaczo
wi większej własności ziemskiej samodzielne spra
wowanie policyi budowniezej.

Zwiększony, w projekcie nadzór i nieco rozsze
rzony zakres działania Wydziału powiatowego co 
do budowli na obszarach dworskich zdaje się 
wypływi z tej okoliczności, iż przełożony obszaru 
dworskiego jest prawie bez wyjątku, bądź to sam 
budującym, bądź też od budującego zawisłym.

Projekt ustawy dla miasteczek obejmuje 86  pa
ragrafów, zaś dla wsi 53.

Z dzienników rosyjskich.

Bosyjskiemu dziennikarstwu przeważnie chodzi 
o robienie interesów maieryalnych. Wypływa 
ztąd, że redakeye muszą gonić za wiadomościami 
sensacyjnemi i uderzać| w strunę, schlebiającą pa- 
tryotyzmowi Moskali. Pismo jakiekolwiek, zajmu
jące wyższe stanowisko pod względem powagi i 
liczby prenumeratorów, często zmuszone jest wstę
pować w ślady małego nawet pisemka, jeżeli to 
poruszyło sprawę jaką narodowo-populamą. Szo
winistyczny Swiet, nie przestający domagać się 
wojny z Anglią, znalazł dla tego wielu naślado
wców; Grazdanin podniósł sprawę represalii prze
ciw Niemcom z powodu banicyi Polaków z prus
kiego zaboru, wszystkie dzienniki wstąpiły w je
go ślady; Katkow w Moslc. W*ed. i Aksakow 
w Rusi występują bez ustanku przeciw zniena
widzonym Polakom, cała prasa rosyjska widziała 
się zmuszoną pójść za tą modą, pod groźbą u- 
traty prenumeratorów. Sprawa Polski, przedsta 
wiana w najnikczemniejszych barwach przez pan- 
slawistów. doszła do olbrzymich rozmiarów w pra
sie rosyjskiej, zmuszonej schlebiać z jednej strony 
prądom popularnym, a z drugiej polityce car
skiej. Ta „sprawa Polski", jak nie przestają ją 
nazywać Moskale, stała się dzisiaj postrachem 
naiwnych i przewrotnych polityków, podsycają
cych bez przerwy fanatyzm mas moskiewskich 
przeciw wszystkiemu, co się polskiem nazywa.

Jano świeży przykład tej wojny rasowej, za
ślepionej, wpadającej w dziwnie s/alone ekscesa, 
oburzające wszelkie moralne pojęcia, lub budzące 
tylko uśmiech politowania, niechaj posłużą sło
wa wyjęte żywcem bez żadnych komentarzy z St. 
Pet. Wied. z artykułu, noszącego tytuł Prasa ro
syjska. Oto co piszą Wiedom:.

„Maleńki moskiewski Goniec liturgiczny, po
lityczny i t. d. wszystko „oryginalizuje“. Tym 
razem z patosem wzywa.... aby nie zbierać pie
niędzy na pogorzelców grodzieńskich z p o l i t y 
c z n y c h  przyczyn: “

St. Pet. Wied. przytaczają tu ustęp z artykułu 
moskiewskiego Wiest. liturg., który brzmi: „Isto
ta rzeczy leży w tern, że w Grodnie zgorzały 
tylko domy żydowskie, a w części i polskie. Z te
go, sprawiedliwie mówiąc, należałoby skorzystać 
aby ten starożytny gród białoruski stał się zno
wu rosyjskim; na to z chęcią poniósłby ofiary 
cały naród rosyjski i patryoci. Lecz na wzmo
cnienie wyzyskiwacza żyda i „Selachticza-Polaka" 
na zgubę nieszczęśliwego narodu „ biało-rosyj- 
skiego" — nigdy!"

„Dla tego też tak pospieszyła z pomocą j e- 
z u i c k a  W a r s z a w a ;  dla tego ponosi ofiary 
żydowski powszechny związek; dla tego wzy
wają do ofiar żydowskie Nowosti. Inaczej cała 
Bosya biegłaby z pomocą"....

Oto ilustracya — dokładnie charakteryzująca

N O W A  B E F O I c M a .

chrześciańskie zasady popów prawosławnych, re
dagujących ~Wiestn. liturg. W fanatycznem zapo
mnieniu — nie można do wyższej dojść de- 
mencyi.

K r a k ó w , 23 lipca

Z powodu donieuień o piśmie sławiańskiem, 
którego założenie miało być w Welehradzie po
stanowione — zamieszczcza poseł B i e g e r  w 
Politik zaprzeczenie wersyi, jakoby on miał wnio
sek ten uczynić. Dnia 5 lipca — powiada — byli 
w Welehradzie obecni z osobistości politycznych 
tylko hr. Jan  Harrach, hr. Zygmunt Berchtold, 
i p. P o p i e l  z Krakowa. Bieger wcale nie mó
wił ani z nimi ani z jakąkolwiek inną osobisto
ścią. Nie mógł przeto wziąć udziału w naradach 
nad założeniem dziennika, które w ogóle się nie 
odbyły. Wierzymy zupełnie zaprzeczeniu temu, 
o ile ono się odnosi do osobistego udziału p. 
Biegeia w tej sprawie — że jednak narady były, 
że zamiar laki był podniesiony, o tern wiedzie
liśmy jeszcze przed otrzymaniem telegramu z We- 
lehradu.

Sprawa utworzenia odrębnego od prawicy sa
modzielnego stronnictwa pod nazwą k a t o l i 
c k i e g o  ś r o d k a ;  stoi ciągło napierwszym pla
nie dyskusyi publicznej w Austryi. Z ostatnich 
artykułów pism katolickich wnosić można, że u- 
tworzenie stronnictwa tego jest już rzeczą posta
nowioną. Organ styryjskich katolików Grazer 
Yolksblatt w ostatnim swym numerze bardzo 
wyraźnie i stanowczo popierz. tę myśl w zupeł
nej zgodzie z organem L i e n b a c h e r a  Salzb. 
Chroń. Popierają także — co jest bardzo ważnem, 
organ klerykalnej partyi czeskiej, Czech, który 
powiada: „Sądzimy, że Lienbacher przy utwo
rzeniu stronnictwa środka ma na myśli starą, 
historycznąpodstawę, na której państwo Habsburgów 
założonem i skonsolidowanem zostało, i n& której da
lej utrwalać się musi, jeżeli ma wytrzymać burze przy
szłości. Bylibyśmy wprawdzie pragnęli, żeby klub 
H oh e n w a r t a był się zamienił na Stronnictwo 
środka; gdy to jednak dotychczas się nie stało, 
możemy mieć nadzieję, że z j e g o  o b o z u  b ę 
d z i e  d o s y ć  z b i e g ó w  a r a c z e j  n a w r ó 
c o n y c h  d o  s t r o n n i c t w a  c e n t r u m .  Po
woli będą do niego przystępować członkowie z 
wszystkich klubów prawicy, z czeskiego, polskie
go (??) ruskiego i słoweńskiego. Stronnictwo 
Lienbachera stanie się później stronnictwem w i e 1- 
k o a u s t r y a c k i e m  albo raczej s t a r o a u s t r y -  
a c k i e m, o które, jak spodziewać się można, 
rozbiją się niewykonalne życzenia wszelkich stron
nictw fakcyjnych, n a r o d o w y c h  i socyalnych". 
Nadzieja, żuby członkowie polskiego Koła prze
chodzili do staroaustryackiego klubu Lienbachera, 
jest chyba najzupełniej bezpodstawna, i nie przy
puszczamy, aby się choć jeden poseł polski zna
lazł, któryby to uczynił.

Antiwęgierska manifestaeyz Niemców na dtez- 
deńskim zjeździe gimnastyków wywołała oczywi
ście wielkie oburzenie w Węgrzech. Nemzet pi
sze, że beztaatowność niemieckich gimnastyków 
jest tern większa, gdy prezydyum węgierskiego 
narodowego stowarzyszenia gimnastycznego było 
zaproszone na zjazd drezdeński w charakterze 
gości honorowych, a w zaproszeniu powiedziano, 
iż przybycie ich na zjazd będzie uważane jako 
dowód życzliwości dla niemieckich gimnastyków. 
Węgrzy, obecni na zjeździe brali w nim udział 
jako osoby prywatne i goście honorowi, tern bar
dziej przeto nieuzasadnioną była zniewaga wy
rządzona Węgrom. Bokelberg wyzwał dwóch, któ
rzy główny w tej zniewadze mieli udział, ale 
ci o d m ó w i l i  s a t y s f a k c y i .  Węgrzy żądali 
zadośćuczynienia od prezydyum, i zawiadomili
0 tym wypadku tamtejsze austryacko-węgierskie 
poselstwo.

Bosyjski Swiet w sposób rozsądny i prawdzi
wie polityczny dowodzi w artykule wstępnym, 
jak niebezpieczną dla Bosyi jest polityka niena
wiści dla Polaków, wychodząca jedynie na korzyść 
Niemców i przez nich tendencyjnie podsycana. 
Jest to niezgodne z tern, co powinno być pod
stawą rosyjt-kiej polityki w Europie, t. j. z pod
trzymaniem łączności m,ędzy Sławiańszczyzną a 
Kosyą — :.tó'r» „w gruncie rzeczy nie powinna 
mieć nic przeciw Polakom , jako jednemu z naj
szlachetniejszych plemion sławiańskich, Po wszy
stkie czasy Bosya dopuszczała znaczne odrębności 
samorządu, prawodawstwa i języka nad Uralem, 
nad Donem, nad Bałtykiem, w Finlandyi i na 
Kaukazie, odrębności te istnieją i po dziś dzień. 
W przeszłości jeszcze większe odrębności służyły
1 tymże samym Polakom, tak że w istocie mogli 
byli spokojnie z dumą poczytywać się za synów 
jednej z nami ojczyzny, dla wszystkich jednakiej. 
Dziś wielu, bardzo wielu Polaków dobrze to poj
muje.

„To też nie do coraz większej zajadłości mię
dzy Bosyanami a Polakami dążyć należy, ale do 
tego, aby trafić do pojednania jednych z drugimi 
na wypadek wspólnej działalności."

W sposób bardzo gwałtowny i namiętny wy
stępuje przeciw temu Petersburger Ztng, dla 
której zawsze Polacy są plemieniem na zagładę 
przeznaczonem i na nią zaglugującein. Przeczy 
też kategorycznie, wbrbw znanym faktom , ażeby 
Niemcy odgrywali role podszczuwaczy, pragnących 
utrzymać i zaostrzyć dzisiejsze w Polsce stosunki.

Standard nie spodziewa się załatwienia s p r a 
wy  a i g a ń s k i e j  dopóki Bosya nie wykona 
wszystkiego, do czego się zobowiązała wobec po
przedników lorda Salisbury. Organ torysów mówi 
dalej: „Mimo iż nieporozumienie m agroźay cha
rakter, jestesmy jeduak przekonani, ie  gdyby An
glia nie odstąpiła od swych żądań, Bosya cofnę
łaby swe prctens/e i oddałaby wąwóz Zulfikai- 
ski Aiganom. Jeżeliby jednak te nasze oczeki
wania zostały zawiedzionemi wskutek postępowa
nia gabinetu petersburskiego, natenczas nie nale
ży zapomnieć, że prędzej czy później wyzywają
ce zachowanie się oficerów rosyjskich, może do
prowadzić do starcia z Afganami, przezco nie
bezpieczeństwo konfiktu stsnie się w istocie gro- 
źnem. Może się powtórzyć to, co się stało nad 
Kuszkiem; ale z naszej strony powinniśmy się 
przygotować na to, ie  emir zażąda od nas, że

byśmy d_trzymali słowa i pomogli mu do odzy
skania tego, co mu się prawnie należy. Niepo
dobna nam będzie nie zważać na taKie wezwanie 
emira, choć forma, w jakiej mu udzielimy pomo
cy, zależeć będzie od zdania wojskowych eksper
tów. Słyszeliśmy już wiele o trudnościach, połą
czonych z prowadzeniem wojny w Afganistanie, 
o wielkiem oddaleniu Heratu od naszych granic; 
nie będziemy się jednak wahali w wyborze środ
ków, których Anglii wypadnie użyó, skoro tylko 
Bosya napadem na Herat przekona świat cały 
dlaczego jej tak wiele zależało na posiadaniu He
ratu. Przedwczesnem byłoby dziś pytanie, czy 
w takim wypadku należy wysłać natychmiast ar
mię indyjską dla wypędzenia Bosyan z Heratu. 
Lecz wejście ich do tego miasta można uważać 
za początek wojny. Dla Bosyi byłoby niepodo
bieństwem utrzymać się w Azyi środkowej, mu
sząc się co chwila bronić od napaści wrogów, 
których z łatwością z tyłu lub z boku możemy 
na nią ściągnąć. Na tych walkach wyczerpałyby 
się siły i zasoby Bosyi, podczas gdy lud  je  zao
patrywałyby tymczasem swą linię graniczną, tak, 
i i  nawet gdyby Bosya utrzymała się dłużej w po
siadaniu Heratu, nie odniosłaby wielkiej korzyści 
z tej swojej linii operacyjnej."

Siły rosyjskie w wąwozie Zulfikarskim wyno
szą według przypuszczeń dzienników angielskich 
1500 ludzi, jakkolwiek w Petersburgu podają o- 
ficyainie mniejszą cyfrę. W Akrubat znajduje się 
300 Bosyan. Afganie cofnęli się z wąwozu do 
Gulran, zostawiwszy tylko szczupły oddziałek dla 
śledzenia ruchów wojska rosyjskiego. Uzbrojenie 
Hcratu ma się już wcale nieźle przedstawiać. Pa
górki, otaczające miasto nie leżą tak blisko, by 
artylerya rosyjska mogła je stamtąd ostrzeliwać, 
zwłaszcza jeżeli zważymy, że Bosyanom z tru 
dnością by przyszło sprowadzić pod Herat działa 
ciężkiego wasromiaru. Od bitwy nad Kuszkiem 
pracuje 2000  ludzi koło okopów fortecznych. 
Zdaniem oficerów angielskich, Herat może wy
trzymać półroczne oblężenie, jeżeli robota koło 
fortyfikacyi potrwa jeszcze parę tygodni i jeżeli 
miasto będzie dostatecznie zaprowiantowane.

Już w przeszłym tygodniu otrzymaliśmy tele
graficzną wiadomość o wykryciu spisków w K a
t a l o n i i  i A r a g o n i i .  Policyi hiszpańskiej u- 
dało się wytropić w Saragossie miejsce schadzki 
i uwięzić dwunastu spiskowych. Jeszcze poprze
dni minister spraw wewnętrznych B o m e r o  B o 
b i e  d o przewidywał wybuch powstania w Kata
lonii ; następca Bomera, margrabia Y i 11 a r  e r  d e 
użył za pierwszym ukazaniem się zbrojnej ban
dy jak najsurowszych środków. Wkrótce schwy
tano w M a t a r  o ośmiu powstańców i oddano ich 
sądowi. Bównocześnie dostrzedz można było pe
wne rozdrażnienie między mieszkańcami S a r a 
go  s s y, a władze policyjne zaczęły odbierać wia
domości o przygotowaniach do powstania. Nare
szcie wyśledzono dom, w którym naczelnicy ru
chu zbierali się na naradę. Późnym wieczorem 
udawali się spiskowi parami do położonej za mia
stem willi, a na obradach tych bywało nieraz 
około 60 oBÓb. W chwili, gdy się polieya uka
zała we drzwiach, większa część cprzysiężonych 
rozpierzchła się. Między uwięzionymi znajdują 
się główni inieyatorowie spisku; na czele sprzy- 
stężenia s tał, jak się zdaje, podpułkownik M a- 
g a l i o n ,  km rj przed dwoma laty uszedł za gra
nicę po wykryciu spisku wojskowego, vt którym 
brał udział — teraz zaś od kilku mieBięcy Dawił 
potajemnie w Saragossie.

Nowy p o s e ł  c h i ń s k i  H sii-G z in g -O zan g , 
który reprezentuje cesarstwo niebieskie w pięciu 
stolicach europejskich, a mianowicie w Wiedniu, 
Berlinie, Pa.yżu, Bzymie i Amsterdamie, udał 
Bię obecnie z Berlina do Paryża. Mimo zawarcia 
pokoju z Franeyą, stałą siedzibą posła chińskiego 
będzie nadal nie Paryż, lecz Berlin, Istniejący 
przed wojną w Paryżu, a kosztem Ohin utrzy
mywany zakład naukowy dla młodych Chińczy
ków, ma być teraz przeniesiony do Berlina.

Sprawy szkolne.

(Rysunek to szkole artystycznego przemysłu.)
W dniach 21 do 25 czerwca b. r. odbyła się 

wystawa prac uczniów nowo założonej szkoły ry
sunku dla artystycznego przemysłu. Nie lekcewa
żąc wcale doniosłości innych jednocześnie prawie 
odbywających się podobnych wystaw, jak miano
wicie w szkole realnej i w kilku Bzkolnych za
kładach żeńskich, z których ta i owa doczekała 
się już oceny w pismach publicznych, sądzę je
dnakże, że wystawa uczniów szkoły dla artysty
cznego przemysłu przedewszystkiem na szczegóło
wy rozbiór zasługuje; prócz pobieżnej bowiem 
kronikarskiej wzmianki w Czasie żaduego dotąd 
śladu o niej w pismach publicznych się nie do
patrzyłem.

Gelem tej szkoły jest rozbudzenie u nas ruchu 
w zawodzie artystycznego przemysłu przez nada
nie odpowiednio ukwaiifikowanym a temu kierun
kowi oddać się zamierzającym osobom, potrzebnego 
wykształcenia tak w rysunku, jako też w przed
miotach pokrewnych, a tyle niezbędnych do osią
gnięcia powyższego celu. Prócz tego ma szkoła 
również zająć się rysunkowem wykształceniem 
rzemieślników w takich gałęziach, które znajomo
ści rysunków bezwzględnie wymagają, jeżeli pod
niesienie ich do rzędu zawodów artystycznego 
przemysłu ma być osiągnięte.

Ażeby celu tego dopiąć w jak najszerszym za
kresie, rozdzielono naukę na dwa kursy, jeden 
dzienny dla uczniów zwyczajnych, którzy rozpo
rządzać mogli czasem swoim w zupełności, drugi 
wieczorny dla uczniów nadzwyczajnych, tj. rze
mieślników, którzy tylko w godzinach wieczornych 
naukę pobierać mogą. Przygotowanie uczniów obu 
tych kursów było bardzo rozmaite; posiadała mia
nowicie znaczna część uczniów pierwszej kategoryi 
niejaką już wprawę w rysunku, podczas gdy ucz
niowie kategoryi drugiej niemal wszyscy bez ża
dnych wiadomości przygotowawczych do rozpo
częcia nauki przystąpili. Z faktem tym ocenienie 
postępu i końcowy rezultat nauki liczyć się oczy
wiście musi.

Naukę rysunków w szkole, o której mowa, a 
więc i wystawę jako rezultat całorocznej pracy 
w tym zakładzie rozpatrywać można albo ze sta
nowiska praktycznego, tj. czy i o ile tok i me
toda nauczania jakoteż w końcu i rezultaty nau-
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ki odpowiadają istocie i potrzebom artystycznego 
przemysłu i czy widoki, jakie przy założeniu 
szkoły tej miano na oku, pomyślnie się zapowia
dają lub nie; dalej można ocenić wystawę tę nie 
tracąc wprawdzie praktycznego jej charakteru 
całkowicie z oka, przeważnie jednak ze stanowi
ska metodyczno-dydaktycznego, tj. czy i o ile 
tok i metoda nauczania jakotei w końcu rezulta
ty nauki odpowiadają wymaganiom nowoczesnej 
zdrowej dydaktyki w tym kierunku.

Nie czuję się dość powołanym do fachowej o- 
ceny w kierunku pierwszym, wolę ją przeto zo
stawić innym kompetentniejszym odemnie, jakich 
przecież w Krakowie, siedzibie tylu praktycznych 
architektów, gdzie nadto istnieje specyalna sekcja 
przemysłowa Bady miejskiej, k t ó r a  do  r o z p a 
t r y w a n i a  i o c e n i a n i a  s p r a w  p o d o b n e j  
n a t u r y  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  k o m p e 
t e n t n ą  i p o w o ł a n ą  b y ć b y  p o w i n n a  — 
z pewnością nie braknie.

Ograniczę się przeto du rozpatrzenia powyż
szej wystawy ze stanowiska metodyczno-dydakty
cznego, gdyż w tym kierunku mogę z niejaką 
pewnością siebie do istotnej kompetencyi się po
czuwając głos zabrać.

Kierownik szkoły, udzielający nauki najgłó
wniejszego przedmiotu, tj. właściwego rysunku 
ornamentalnego, znajdował się od pierwszej chwili 
w położeniu dość niezwykłem, które według oso
bistego zapatrywania albo barazo pomyślnem lub 
też w wycokim stopniu niepomyślnem nazwaćby 
można. Był on mianowicie co do metody ucze
nia zostawionym samemu sobie, żadne przepisy 
lub jakiegokolwiek rodzaju instrukeye nie krę
powały go. Położenie — przyzna każdy — bar
dzo nęcące dla człowieka energicznego, świado
mego swego celu i środków doń wiodących; nie 
koniecznie zaś pożądane dla takiego, który nie 
władając należycie przedmiotem i nie posiadając 
wytrawnego w całym jego obrębie sądu chętnie- 
by się poddał pewnym przepisom, Któreby szcze- 
gółowemi wskazówkami pracę ułatwiły. W bra
ku bowiem takich instrukcyj spada wprawdzie 
w razie korzystnego rozwoju cała zasługa na kie
rownika, w razie przeciwnym zaś dźwigać on 
będzie zarówno całe brzemię odpowiedzialności.

Wobec takich warunków recenzent przede
wszystkiem dążyć musi do trafnego wniknięcia 
w duchu metody a obeznawszy się z nim grun
townie we wszystkich szczegółach winien sąd 
wydać, należycie w tym kierunku uzasadniony. 
Bozpatrzeniem zaś prac poszczególnych uczniów, 
nadającem się z jednej strony do ilustrowania i 
dosadniejszego scharakteryzowania metody ucze
nia, a dającem z drugiej strony miarę rzeczywi
stego wyniku nauki uzupełni się rozbiór warto
ści i doniosłości wystawy.

Gelem rysunku jest odtworzenie na jednej pła
szczyźnie przedmiotów bryłowych w sposób taki, 
ażeby otrzymany obraz rysunkowy jak najlepiej 
przedmiot odtworzony przypominał; potrzeba 
więc do tego, ażeby rysunek był przedewszyst
kiem w konturze wierny, nadto zaa żeby formy 
plastyczne przedmiotu oddał odpowiedniem cie
niowaniem. O konturze samym tyle chyba po
wiedzieć można, że jeat podstawą rysunku i ka
żdej rysunkowej pracy najgłówniejszą częścią, 
musi zatem być bezwarunkowo poprawnym w ka
żdym kierunku nie oglądając się ani na przed
miot, jaki przedstawia, ani na cel, jakiemu rysu
nek ma służyć. Inaczej ma Bię rzecz z cienio
waniem, które mając scharakteryzować plagtyawie 
iormy przedmiotu, da się najprzód wykonać roz- 
maitemi technicznemi metodami i różnym ma- 
teryałem ; liczyć się ono musi z warunkami, wśród 
jakich praca powstaje, dalej naginać się do celu, 
jakiemu rysunek ma służyć, a wreszcie stosować 
się do natury przedstawionego przedmiotu. Wi
dać z tego, ze w sposobach cieniowania bogaty 
zosta^ wybór tak , że wielka tylko wytrawność 
i niepoślednie umiarkowanie umożebni trafne 
zoryentowanie się w tern, czego właśnie potrze
ba i nie dopuści zbytecznego podjęcia pracy, czę
stokroć niepotrzebnej. Słowem: wartość rysunku 
ocenia się przedewszystkiem według konturu, 
który bezwarunkowo dobrym być winibn i według 
cieniowania, które zachodzącemu właśnie z wyżej 
wymienionych warunków odpowiadać musi.

Jakżeż wobec tych wymagań zdrowej dydakty
ki rysunkowej przedstawia się tok nauki w szkole?

Otóż w konturze ćwiczyli się rozpoczynający 
dopiero naukę rysunku uczniowie od razu ryso
waniem łatwych i prostych ornamentów z gipsu; 
w miarę nabycia wprawy przystępowali do mo
deli coraz to trudniejszych; z wzorów rysowano 
w ogóle bardzo mało. Sposób ten postępowania 
zdradza, iż nauczyciel stanowczo rozbrat wziął ze 
zastarzałym sposobem uczenia rysunku na pod
stawie rysunkowego wzoru, sposobem, któremu 
niestety dziś w ogóle jeszcze nadto wiele hordu- 
ją, szczególniej u nas w Galicyi w najrozmaitszych 
szkołach wyuziałowych, seminaryach nauczyciel
skich, a nawet szkołach realnych. Tiomaczy się 
to po części brakiem Bił kwalifikowanych lub też, 
co jeszcze gorsze, działalnością sił formalnie tyl
ko dokumentem kwalifikowanych, które zdrowe
go poglądu na rzecz nie posiadają; po większej 
zaś może części niedość fachowym, bo nie na 
fachowej świadomości opartym nadzorem szkol
nym. O ile taiu stan rzeczy opóźniająco na roz
wój przemysłu krajowego wpływać musi, każdy 
z fachowych jasno widzi.

Go do cieniowania wystawionych rysunków, to 
nie chcąc się wdawać w zbyt szczegółowe roz
bieranie Bprawy można z zadowoleniem podnieść, 
ie  nauka liczyła się istotnie ze wszystaiemi wyżej 
nadmienionemi warunkami, jakim cieniowanie za
dość czynić powinno. (0 . d. n.)

K r o n i k a .

Kraków ,  23 lipca.

P08itfdzenie Wielkiego Wydziału Kasy oszczędno
ści odbędzie się jutro w piątek o 5 popołudniu w 
sali posiedzeń tegoż Wydziału, pod przewodnictwem 
prezydenta miasta.

Wystawa prac uczniów szkoły sztuk pięknych 
dziś otwarta, trwać będzie przez jutro i sobotę. Go
dziny zwiedzania od 9 do 5 popołudniu.

W sprawie mianowania konserwatorów. Wia
domość, podana przez nas za Gazetą Narodową 
o mianowania przez ministerstwo oświaty rektora 
dra Łepkowskiego konserwatorem wykopalisk przed
historycznych oraz zabytków sztuki z wieków śre-
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dnich w c a ł e j  G a 1 i o y i z a c h o d n i e j  na dal
sze lat 5, pochodzi — jak się dowiadujemy — ze 
źródeł prywatnych i jest co najmniej przedwczesny, 
zwłaszcza, że nominacya ta dotychozas w Wiener 
Ztng się nie pojawiła.

Gdyby istotnie wiadomość powyższa oałkowicie 
sprawdzić się m iała, byłby to tylko nowy dowód, 
do jakiego Btopnia Galioya pod względem sprawy 
konserwaoyi zabytków jest w porównaniu do innyoh 
piowincyj pokrzywdzoną. Gdy bowiem w ostatnich 
ozasach, jak to widać z protokółów obrad c. k. ko
misji oentralnej konserwatorskiej, zamieszozanych w 
Wiener Ztng, ma byó i tak już znaczna liozba u- 
rzędująoych konserwatorów w Tyrolu, Karyntyi i 
Morawie p o d w o j o n ą ,  to w Galicyi nietylko nie 
uznano za Btosgwne pomnożyó liozby sześoiu istnie- 
jąoyoh konserwatorów na tak wielki stosunkowo ob
szar kraju, lecz nadto i nadal utrzym-no paradoksal
ne połączenie w Galicyi zachodniej dw u  p o Ba d  
k o n s e r w a t o r ó w  tj. dla zabytków wykopalisko
wych oraz dla pomników sztuki średniowiecznej w 
j e d n e j  o s o b i e .

Mamy nadzieję, że p. Marszałek Zyblikiewicz ze 
zwykłą dla spraw krajowyoh gorliwośoią wglądnie 
w tę wysooe n nas zaniedbaną sprawę konserwa
torstwa, a to tern bardziej, że objawy publicznego 
niezadowolenia , wynikająoe z oczywistego pokrzy
wdzenia naszego kraju zarówno pod względem na 
kładów skarbu państwa na restauraoye naszych za. 
bytków, jak i pomnożenia urzędowego personalu 
konserwatorskiego, ooraz to więcej się mnożą, jak to 
wiaać najlepiej z artykułu p. t. „Konserwatorstwo 
Ha zabytków sztuki w Galicyi", zamiebzozouego w 

ozerwcowym numerze wyohoazącego we Lwowie 
Czasopisma techniamego.

Zmarli. W St. Germain zmarła żona poety Jnlen 
Lacroii z domu Rzewuska, córka ostatniego posła 
Rzeczypospolitej polskiej w Szweoyi. Siostra zmarłej 
była żoną Baizaca.

Słuchacze politechniki lwowskiej bez subwen- 
cyj od Wydziału krajowego, lub od rządu, wyjeż 
dźają dziś ze Lwowa na naukową wycieozkę. Prze
wodnikiem pierwszej partyi udająoych się do Króle
stwa Polskiego jest profesor teohnologii p. Pawłow
ski. Party a ta zatrzyma się w Tarnowie, Krakowie, 
Szczakowej, Strzemieszyoaoh i wielu innyoh miejsoo- 
wościauh, dla zwidzenia rozliuznyoh fabryk i poja
dzie do Warszawy, gdzie liozne zakłady przemysło 
we warto obejrzeć. Meohanioy wyjadą z profesorami 
Bykowskim, Maryniokiem i Frankem do Pesztu 
kuku z niob do Tryestu i Poli. Architekci wyjadą 
z profesorami Zaoharjewiozem i Bizanoem również 
do Pesztu, a inżynierowie z profesorem Jagermanem 
zwidzaó będą roboty na kolei żelaznej Stryj-Munkaos. 
Nie trzeba dodawaó, iż korzyści z wycieozek cyoh 
dla słuci uczuw będą nieocenione.

Iwonicz, 21 lipca. Zaktad tutejszy oieszy się o- 
becn'e od dawnych lat nieznanem ożywieniem, bo 
półtoratysiączna ilość gośoi kąpielowyoh z najdal
szych ziem Polski używa nietylko zbawiennej ku
racji, której zadziwiające skntki jnż w tym Bezonie 
mieliśmy przed oczami — ale nadto panuje taki 
serdeczny nastrój, że na pierwszy rzut oka zda się, 
iż ten różnorodny rój osób należy do jednej wiel
kiej rodziny. To też udają się wszelkie zabawy to
warzyskie i wyoieczki w piękną okolicę historycznej 
Sanookiej ziemi, a bal niedzielny na doohód fundu
szu budowy kaplicy zakładowej zgromadził tak świe
tne gżono, jakiem najpierwsze salony stolioy po- 
szozycióby się mogły, bo też można tam było spo
tkać osoby nietylko o wybitnem stanowisku w spe- 
łoeseńotwie, ale i o najświetniejszych Imionaoh. Ba
wili tu redaktor was> dr. Asnyk c p. Sewerem Ma
ciejowskim , którym mm wyjesdnem panie nasze do
ręczyły zdobne wiązanki kwiatów, Jako dowód pra
wdziwej czci i sympatyi rodaczek. W  tych dniach 
zapowiada się znowu bankiet na uozczenie ulubione 
go sęaziwego redaktora Tygodnika *lustrowanego, 
a w niedzielę loterya fantowa, połączona z wielkim 
balem na doohód funduszu weteranów polskich z r. 
1831 do poaziału pomiędzy oba komitety opiekuń
cze we Lwow.e i Krakowie. Słowem Iwonicz jest 
w pełni żyoia i "asłużonego uznania — oby rodacy 
nasi zeohoieli wytrwać w popieraniu wszystkich za
kładów krajowych, które są cząstką skarbu naro
dowego.

Huta, 20 lipca. {Kolonie wakacyjne). We środę 
dn. 16 b. m. nastąpił wyjazd lwowskiej kolonii wa
kacyjnej w góry. Sano przed godz. 6 zgromadzili 
się wakaoyoniści w liczbie 45 na plaou Cłowym, 
zkąd pod nadzorem trzeoh nauozyoieli i kilku człon- 

komitetu i Towarzystwa pedagogicznego pojo
na główny dworzec w dwóoh wagonaoh tram

wajowych, dostarczonych bezpłatnie przez dyrekcję. 
Generalna dyrekcya kolei państwowych zniżyła ofenę 
jazdy dla uczestników kolonii na */* swykłej oeny 
taryfowej, w roku zeszłym płaoono tylko 1/& biletu, 
a przed dwoma laty dostarozyła kolej Gzerniowiecka 
zupełnie bezpłatnych biletów dla wszystkioh dzieci 
i osób dorosłych, do nadzorn należąoych. Komendę 
nad kolonią chłopców objął w tym roku ponownie 
p. Cenar, a do pomooy przydzieleni mu zostali na
uczyciele lwowskich szkół ludowych pp. Nowicki i 
Popowicz.

> Stryju urządził komitet miejscowy swoim ko
sztem dla wakaeyonistów objad w tartaku hr. Kiń- 
skyego, a dziatwa, posiliwszy się nałożycie, wsiadło 
na przygotowane podwody i przybyła zdrowo i

ków
ohali

o zmierzchu do Guty korostowskiej. Za- 
dóbr hr. Kińskyego okazał w bieżącym roku 

również wielką życzliwośó dla kclonii; przeprowa
dził bowiem potrzebne restauraoye i adaptaoye w 
zabudowaniu, oddanem na użytek kolonii, uzupełnił 
znacznie inwentarz sprzętów domowyoh i dostarczył 
potrzebnego do knohni drzewa opałowego. Z ujmn- 
jącą serdeoznośoią powitał miejscowy zarząd przyoy - 
wająoą kolonią, jego staraniem zajaśniały o zmroku 
lampiony, rozwieszone wzdłuż całego przodu rozle
głego kwehauzu, który festonami z choiny i smere- 
kami przystrojono; u wejśoia jaśniał transparent z 
napisem „Witajoieu, a beczki smolne płonące na 
rzeoe Orawie, która bezpośrednio przed zabudowa 
niem przepływa, sprawiały prawdziwie ozarająoy wi
dok, rzuoająo silne światło na bystre lesiste góry 
cały wąwóz ciągnąoy się wzdłuż rzeki Orawy. Mo
żna sobie też łatwo wyobrazić radość i szozi 
dziatwy, która wśród takiej wspaniałej iluminacyi 
wchodziła do swego mieszkania letniego, gdzie już 
przygotowany był nooleg i wieczerza dla pokrzepię 
nia zgłodniałych całodzienną podróżą żołądków.

Kolonia dziewcząt w liczbie 23 w towarzystwie 
trzeoh nndzorczyń, a pod komendą panny Jadwigi 
Zubrzyokiej, wyjeohała tegoż samego dnia pooiągiem 
południowym ze Lwowa i przybyła przód godziną 
2 do Stryja, gdzie z powodu zmiany wagonów jest 
półgodzinny przestanek. Komitet miejscowy powitał 
serdeoznie dziewozęta na dworcu i poozęstował je 
poziomkami i ciastkami, a nadto obdarzył każdą 
dziewozynkę bukiecikiem. Uszozęśliwione wakacyo 
nistki prezentowały się wcale dobrze w swych skro- 
mniutkloh, ale gustownych mundurkach i biarych 
iartuszkaoh (dar panny W lk tory i Niedziałkowskiej). 
O godzinie 8 przybyła kolonia dziewcząt do Mjr- 
szyna, zkąd już pieszo udała się do Lisowio, odda 
lonyoh o 2 kilometiy od etaoyi kolejowej. W naj
bliższą niedzielę wybiera się wiele osób ze Stryja, 
ażeby odwiedzić kolonią w Morszynie.

W najbliższej korespondencyi podamy marszrutę 
powrotu pierwszej seryi kolonii ohłopeów i wyjazdu 
drngiej seryi, do której 45 chłopców przyjęto. Ogó
łem więc uczestniczy w tegorooznej kolonii wakacyj
nej lwowskiej 90 uczniów i 23 uczennic lwowskich 
szkół publioznych.

Pan Siemaszko, artysta dramatyczny teatru kra 
kowskiegu, następnie lwowskiego, ozyni starania w 
Petersburgu o dozwolenie dawania tam widowisk w 
zimowym sezonie br. w języku polskim. Smutne do
świadczenie aktorów krakowskioh, wywiezionych przed 
paru laty nad Newę „po złcte runo", nie odstraB/a 
widooznie młodego artysty

Przez dobroó serca spowodowany, taki fakt opi
suje Kurycr Warszawski; „Jeden z tutejszych le
karzy, odznaozająoy się dobrooią serca i nieodma- 
wiający nigdy pomooy swojej licznej rzeszy fami
lijnej i przyjacielskiej, w ciągu ustatnich kilku lat, 
nie więcej, tylko za najróżnorodniejsze poręozenia i 
gwaranoye zapłacił przeszło 12.000 rubli. Uczony 
eskulap, nienstannie płaoąo długi innyoh, kilkakro
tnie przyrzekał sobie solennie więcej nigdy nie rę- 
ozyć, ale wrddzuua dobroć zawsze brała górę i po
mimo przyrzeczeń, zawsze wygadzał drugim, już to 
poręozeniem, już zapewnieniem za wzięte mebelki 
lub ubranie, jut to żyrowaniem wekslu w jakiej in- 
stytuoyi pożyozkowej i konieo końoem doszło osta
tecznie do tego, że niedawno, gdy jemu samemu za
brakło ua razie gotówki dla zaspokojenia kilku li
chwiarzy egzekwujących go wskutek poręczeń, na
rażony został ua zajęcie rnchomośoi i dopiero po- 
tyozka hypoteozna wyratowała go od przymusowej 
pnblioznej sprzedaży.

Podług zapewnienia daktcra, ixe razy pożyotył 
komu poważniejszą Sum kę, tylekroó nie odebrał swo
jej naletytońoi, a poręczając, nie m u( ani jednego 
wypadku, ażeby nie płaoił lub przynajmniej nie był 
pooiąganym do sądu."

Zgromadzenie w wodzie. Jedna z gazet nie
mieckich opowiada następująoe zdarzenie z ozasów 
zmowy garncarzy w pewnem mieście nadmorskiem. 
Malkotenci uznali za niezbędne odbyć ogólną nara
dę z wykluozeniem bezpośrednio uieinteresowanych 
słuchaozy. W tym celu udano się wozesnym ran
kiem gremialnie na przechadzkę do spacerowego o- 
grodu, gdzie niespodzianie uczestnicy zamierzonej 
narady w liozbie 20 , zastali kilku urzędników poli- 
cyi. Opuścili więc ogród niezwłocznie, ale zauwa
żyli, że polioya postępuje za nimi. Wstąpili do go
spody — niebawem zjawiło się tam kilku urzędni
ków, wyszli za miasto, policya towarzyszyła im krok 
w krok. Wtedy chcąc bądź co bądź zamiar swój 
przywieść do skutku, na wniosek jednego z człon
ków skierowali się &u wybrzeżu i zrzuoiwszy su
knie weszli wszyscy do wody zostawiając agentów 
na brzegu. Tu dopiero zanurzeni po szyję doprowa
dzili do skutku zamierzone zgromadzenie, skracając 
tylko oozywiśoie dyskusję — reprezentanci władzy 
jednak rozweseleni zabawną sy tnący ą , zaniechali 
rozwiązania tych oryginalnych obrad.

Badanie. Deputowany węgierski Algernon Beothy 
miał w tych dniach pojedynek, po odbyciu którego 
zeszedł go jeszcze na placu spotkania urzędnik po
licyjny i zaczął badać. „Kto pBnu sekundował?" 

Tego powiedzieć nie mogę" — odparł deputowany. 
No, ju t my wynajdziemy sekundantów, ale powiedz 

mi pan przynajmniej * kim się pan biłeś". „Po
wiem jeśli mi pan dasz słowo, że nie powiesz przed 
nikim, iż wiesz o tern odemnie". „Dobrze, daję sło

wo". „A więc — odizekł Beothy — mogS 8° WY' 
dać. Biłem się z prezesem ministrów". Urzędnik 
policyjny zbladł i zawołał przt straszony: „Panie 
pośle, raoz mi pan dać słowo, iż nikomu nie po
wiesz, żeś mi to mówił". Beothy dał słowo i natu
ralnie policya niczego już więcej nie docLodziła 

wieśniacy w Królestwie * grona zamieszka
łych w jednej wsi w Kaliskiem, przjsłali do War
szawy dwóch doświadczonych sąsiadów dla nabycia 
kilku machin rolniczycn. Maszyny te, nabyte zł pie
niądze BKładkowe, mają kolejno obsługiwać pola 
wszystkich właścicieli. Fakt ten zdaje się nader 
chlubnie przemawiać za solidarnością i oświeoeniem 
wieśniaków, którym nie obcą jest wideoinie zasada: 
jedność stanowi siłę.

Toaleta goona zazdrości. W czasie audyencyi 
a królowej Wiktoryi w Windsorze d. 8 bm. pewna 
znakomita osoba miała na sobie strój następujący: 
Tunisę z niebieskiego aksamitu, bogato naszywaną 
złotem i prawdziwemi perłami. Rąbek dolny tnniki 
ubrany był rzędem wielkich dyamentów. Osoba ta 
przepasana była pasem z aksamitu purpurowego, na 
którym naszyte były srebrem białe róże, o kieli
chach z olbrzymioh pereł. Głowę ozdabiała czerwo
na czapeczka z pawiem z samych drogich kamieni. 
Ogon rozpięty pawia składał się z mnóstwa błyszczą- 
oycb brylantów. A godność tej ciekawej i prawdzi
wie drogiej osoby ? Oto maharaozah czyli książę pa
nujący z Jahory Według przybliżonego ooenienia 
strój ten wart jest najmniej trzy miliony franków.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.
W s o b o t ę 27 lipca : Po raz trzeci „Konrad 

Wallenrod", opera w 4 aktach a 5 odsłonach Wła 
dysława Żeleńskiego.

lipca: Po raz pierwszy „We 
sele Oiivetty“, opera komiczna w 3 aktach, Edman 
da Audran.

Wiadomości naukowe, literackie i \  ,
— Dnia 10 b. m. odbyło się w akademii umie

jętności posiedzenie wydziału historyczno-fllozoficzne- 
go, na którem docent dr. Jerzy Myoielski odczytał 
ważniejsze ustępy z pierwszej ozęśoi swoj obszerniejszej 
pracy pod tytułem: Gwałt i prooes o porwanie panien 
Dembińskich przez Aleksandra Koniecpolskiego z 
klasztoru św. Agnieszki w Krakowie w r. 1617. 
Streściwszy wszystkie trzy rozdziały swej pracy, w 
których jest przedetawionem tlo historyozno- obyoza- 
jowe, na którem gwałt ten mniej jaszrawo wystę
puje, niżby się zdawać mogło, następnie zaś krótki 
rye dziejów rodzin Koniecpolskich i Dembińskioh aż 
po pierwsze lata XVII wiekn, przystąpił antor do 
podania najważniejszych rezultatów pudjętego przez 
siebie badania. Jako główny materyał, obok prawie 
żadnych źródeł drukowany oh, służyły antorowi akta 
grodzkie krakowskie, z których przebieg procesu 
przed sądem królewskim od r. 1612 aż do r. 1615 
zupełnie dokładnie wyśledzić, a zarazem wiele naj
ważniejszych szczegółów do przebiega gwałtu same
go .aezerpnąó można. Prócz tego korzystał antor z 
msteryału, zawartego w arohiwum konsystorski urn 
krakowskiem, z którego wydobył akta są tu bisku
piego, odbytego nad gwałtownikiem, zeznania szoze 
gółowe zakonnic, świadczącyoh o przebiega bezpra
wia i wyrok biskupa Tylickiego, obarczający klątwą 
Koniecpolskiego. Na podstawie tych aktów a zara
zem posługując się bardzo rzadką broszurę W spół- 
oi* uą, napisaną w obronie pogwałconego klasztoru 
i rękopiśmienną częścią dyarynsza Mielewickiego, 
próbował autor wysnuć pierwszą fazę tej tak bar
dzo zrazn zawikłanej i dla brakn materyału ciemnej 
eprawy, której dalsze dopiero dzieje od chwili do
konanego gwałtownego włamania się do klasztoru i 
porwania zeń panien Dembińskich jaśniejszemi się 
stają. To też cała ta pierwsza część przedstawioną 
została prawie hipotetycznie tylko, z wyraźnem za- 
znaozeniem, że na każdym niemal punkoie napotyka 
się sprzeoznośoi i trudne do wytłnmaozenia fakta. 
Zofia Dembińska zmuszona przez rodzinę, zaślubia 
w połowie 1611 r. Kunieopolskiego, ohciwego jej 
znacznego dziedzictwa, lecz z kościoła zaraz wraoa 
do domu ewej matki, a po jej śmieroi zostaje wraz 
z siostrą swą przez męża i stryja na tymczasowe 
miejzkanie do klasztoru pp. Bernardynek przy ko
ściele św. Agnieszki na Stradomiu oddana. Wezwa
na po niejakim czaeir do opuszczenia klasztoru, 
wzbrania się i oświadcza, że ohce do zakonu tego 
wstąpić, pisze listy do Rzymu, by jej tam pozwolo
no zrobić professyę, i mimo wszelkich wezwań ro
dziny oraz namowy wyższych dnohownych przysięga, 

w zakonie ohce pozostać. Sprawa staje się od 
tej chwili coraz głośniejszą, opiera się o króla, o 
nuneyusta, o biskupów, odbywają się Ciągłe korni- 
eye duohowue, a ze strony panny obraca się wszyst
ko około tego, aby uzyskać zezwolenie na wyko
nanie profesyi, co jedno tylko mogło małżeństwo 
jej z Koniecpolskim, zresztą ważnie zawarte, według 
kanonów soboru Trydenokiego unieważnić. Sprawa 
ciągnie się przez trzy pierwsze miesiące r

dział prof. Heyzmann, Bobrzyński, Zoll, Zakrzewski 
i ks. kanonik Polkowski.

— Tyyodnik iIlustrowany w ostatnim numerze 
zamieszoza między innemi oiekawe i oenne studya 
literackie: dra Teofila Ziemby p. t. „Mickiewicz 
w ostatnim okresie swego życia" (ciąg dalszy) i 
Aera „Miłość poety" (Jnl. Słowackiego), podług 
opowiadań osób współczesnych.

Nowe książki: (Poezya i dramat).
— M i o k i e w i c z  Adam; Dzieła. Wydanie Gu- 

brynowioza i Sohmidta we Lwowie. W 8 -ce. Do
tąd wyszły dwa tomy. Za całość w czterech tomach 
4 złr. 60 ct., a w oprawie 6 złr. i 6 złr. 50 ct. 
Wydanie uporządkowane przez prof. Antoniego Ma
łeckiego.

— O n y s z k i e w i o z  Zdzisław: Poyzye (wydane 
na doohód Tow. Oświaty Ind.) Lwów 1885. (132 
str. 50 ct.)
, r — P a i l l e r o n  Edw.: Ostatnia staoya, komedya 
w' 2 aktach. Tłom. Kaźm. Kaszewskiego. Warsza
wa 1885.

— W o j n a r o w s k a  Karolina: Bluszcze. Wyda
nie wznowione. Poznań 1885.

— Z i e m i a ł  o ws k a ,  bar. Helena z Dylew
skich: La poćsie en prose. (Na dochód ubogiego 
literata Polaka). Wiedeń 1885 (83 str. w 12-ce 2 
złr. 50 ct.)

— Kosmos zeszyty TLI.—IX. zawiera: Studya 
geologiczne we wschodnich Karpatach, pnez dru 
Rudolfa Znbera. Utwór dylnwialny między Koropoem 
a dolnym biegiem Strypy na Podola, przez Józefa 
Bąkowskiego. Materyał/ do fanny skorupiaków kra
jowych, przez Włodzimierza Knlczyckiego. O gali
cyjskim oleju skalnym, przez K. J. Krzyżanowskie- 
go. Wyspy Komandorskie, przez dra B. Dybowskie 
go. O nowym rodzaju z rodziny Bkorupiaków Rybo 
szowatyoh, przez Zygmunta Fiszera. O zmianie wa 
gi przy gotowanin kartofli, przez Br. Pawłowskiego 
Kroniki naukowa, przez Fr. Bandrowekiego, dra 
Kruszyńskiego i S. Jentysa. Wiadomośoi

D zia ł ekonomiczny.
Sprawa kolei Północiifaj zbliża się dc ostatecz

nego załatwienia na podstawie projektn ngody, u- 
ohwalonego w Badzie państwa; bo dyrekcya tejże 
kolei rozpisała właśnie nadzwyczajni. waln* zgroma
dzenie akcyonaryuszów na d. 20 sierpnia b. r.

Przedmiotem narad i uchwał będzie: 1) Przyjęoie 
ngody z rządem. 2) Upoważnienie dyrckoyi do prze
prowadzenia tejże ugody, a szczególnie do wystara
nia się o koncesyę tak na linie, będąoe obecnie w 
rnohn, jak na przyszła, które mają się wybudować 
na podstawie ugody. 3) Uohwalenie nabycia kolei 
sąsieduioh i upoważnienie dyrckoyi do zawaroia od
nośnych kontraktów. 4) Uohwalenie wielu operacyj 
finansowych, któryoh potrzeba wynika z postanowień 
pod 1, 2 i 3 wymienionych. Wreszcie 5) zmiana 
statutów.

Nie ulega żadnej wątpliwośoi, że zgromadzenie 
nohwali wszystko, oo dyrekcya w myśl projektu u- 
gody z rządem ułożyła. Później nastąpi dopiero Bank- 
oyonowanie projektu ugody.

Według ułożonych projektów dla nowych konce- 
syj kolej Północna obowiązaną jest do wyhodowania,
, ak wiadomo z dawniejszej naszej wzmianki, kolei 
bocznej z Krakowa do kolei Transwersalnej i do wy
budowania linii lokalnej z Bielaka przez Kenty, An 
drychów do Wadowic. O znaoznem zniżenin taryf, 
do osego obowiązaną jest kolej od ohwili potwier
dzenia ngody, również donosiliśmy już w wzmiance 
poprzedzająoej.

Przywilej. Jozef Rapoport, właśoiciel domu korni 
sowego w Krakowie, otrzymał od o. k. austr. mi
nisterstwa handlu i król. węgierskiego ministerstwa 
rolnioiwa i handlu, wyłączny przywilej, licząuy się 
od 29 listopada 1884 na przyrząd n flaszek lub 
naczyń, podobnych do flaszek celem możliwego uży
cia ich jako naczyń do picia, a to wedłng opisu, 
przechowanego w tajemnicy w o. k. ministerstwie 
handln.

monstraiitów z cmentarza, przyczem wiciu uwię
ziono i poraniono.

Londyn, 23 lipca. Gabinet naradzał się na& u- 
łożeniem instrukcji dla Drummonda Wolffa — 
(przeznaczonego w misji do Egiptu) i nad oeta- 
tniemi wiadomościami z Petersburga o sprawie 
afgańskiej.

Londyn, 23 lipca. W Izbie gmin oświadezył 
Hicks-Beach, iż rząd nie odebrał żadnej urzędo
wej wiadomości o śmierci Mahdiego.

Londyn, 23 lipca. M. Post dowiaduje się, że 
najświeższe propozycje rosyjskie odnoszą się dc 
zawarcia tymczasowego układu co do granicy af- 
gańskiej, że spór o wąwóz Zulffkarski pozostanie 
w zawieszeniu pud warunkiem, że Afganowie nie 
zajmą tej pozycji, która panuje nad jedybem pa
stwiskiem, dostępnem w tych stronacn dla woj
ska rosyjskiego. Zajęcie tej porycyi przez Afga
nów byłoby niebezfiecznem dla pokoju.

Standard dowiaduje się z Teheranu na pod
stawie pogłoski, że komi&ya giauiczna rosyjsku 
pod kierunkiem Lessara przybędzie na granicę 
w końcu sierpnia.

Liverpool, 23 lipca. Przy inspekcji korpusu 
ochotników marynarki zawiadomił szef aduiiran- 
cyi, że rząd postanowił dla zachęty do Fworzepia 
podobnych korpusów, mających na celu obronę 
różnych portów angielskich, wspierać te korpusy 
środkami pienięineiLi i kaidego ochotnika ekwi- 
pować.

Madryt, 23 lipca. We wsi Monte Agado, le
żącej w prowincji Soria, mającej ogółem 7Ó0 lu
dności — w kilku dniach zachorowało na cho
lerę 250 osób, 150 zmarłych leży bez pogrzebu. 
Lekarz zbiegł.

Madryt, 23 lipca. Przedwczoraj w całej Hisz
panii zachorowało na cholerę 1831 osób, zmarło 
751. Dzienniki obliczają ilość zmarłych na cho
lerę dotąd na 22 tysiące.

Król i cała rodzina królewska, u d -,, się dzi
siaj do Graiiii pod Segowią.

Kair, 23 lipca. Według u Reutera gen 
Grenfell nadesłał z Assuann wiadomość telegra
ficzną, donoszącą, że posłańcy z Gabry przynieśli 
wieść, iż Mahdi d 29 czerwca zmarł n t ospę.

Nowy-York, 23 lipca. Stan zdrowia dawnego 
prezydenta Granta pogorszył się znacznie.

Boiubay, 23 lipca. Z powodu nieustających 
rozruchów wysłał rząd chiński wojska do Ili- 
foszgar.

K u r s a  t e l e g r a t t ^ n e .

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Gastein, 23 lipca. Cesarz niemiecki ma się do
brze; wczoraj wziął pierwszą kąpiel; przed połu
dniem był na przechadzce i rozmawiał z namie
stnikiem Thunem, który też zaproszony był na 
obiad. Wieczorem wyjeżdżał cesarz na wycieczkę 
do Bockstein.

Petersburg, 23 lipca. Pratoitelstw. Wiestnik 
donosi, że stan plonów w Królestwie Polakiem jest 
zadawalający, z wyjątkiem gub. łomżyńskiej, gdzie 
jest on częściowo tylko zadawalający, zresztą 
średni.

Petersburg, 23 lipca. Wedłng Orazdanina, 
udaje się car z carową dnia 4 sierpnia do Fin- 

 ̂ 1612 i landy i na sześciodniowy pobyt, da w Helsingfor-
jakoby już'miała się skończyć złożeniem sie bal dworski, będzie obecny przy manewrach, 

-■w ! i- :* jr- a po powrocie uda się do obozu w Krasnoje-Seło.
Frankfurt (nad Menem), 23 lipca. W czasie 

pogrzebn socjalisty Hillera przyszło na cmenta
rzu do demonstracji, dlatego musiano usunąć de-

profeeyi, kiedy w nooy z 16 na 17 kwietnia Ko
niecpolski obiedwie siostry z klasztoru gwałtem po
rywa. Na tym punkoie zakończył autor swój odczyt, 
poczem wywiązała się dyskusja, w której brali u-

W l e d e ń  d. 23 lipoa 1865.

Rena papierowa austryacka . .
6 % papierowa nieopodat. .
srebrna ..............................
złota ...................................

4% Renta zlect węgierska . . . 
Akuje Bauku A astro-węgierskiego 
Ako/e kiedytowe aastryaokie . .

„ węgierskie . .
Londyn ..............................................
Napoleondor....................................
Lombardy.........................................
Akeye Karola Ludwika . . . . 
Akeye Lwowsko-Czemiowieokie .
A n g lo -bank ...............................
U n io n .........................................
B a n k v e re in ....................................
Staatulahn
Elbethalb............................................
T ra m w a j.........................................
L onaerbanL ....................................
A lp ine..............................................
M a rk a ..............................................
Rubel . . . . . . . . .
D u k a t ..............................................*

Berlin d. 23 lipoa 1885.
Banknoty austryaokie.....................
Wiedeń..............................................
Warszawa........................................
Rubel . . . . • * • • ■ •  
5% Listy zastawne Król. Połsk. . 
4% Listy likwidacyjne . .
Aleye Karola Ludwika . . . .  
Akeye k redy tow e..........................

G i e ł d a
pennn* południowa

8280 82-75
— -— 9950
— •— 83-60
— •— lu9-10
9915 99-22
— •— 870-—

284*60 285 —
291-— 291 —

— -— 124-90
— •— 9-o9

136 50 136-75
243-75 244 x0

— -— 227-50
97-45 97-25
78-50 78-75

10075 1 0 1 --
30025 29&-50
166 50 165-76
193-80 194 —

95-25
3 7 - - 87-90
— •— 61-30

128-55 _-_
5 -8 9

— •—

465--

— ' —

O dpow iedzia lny  B e d a m o i : 
l a d e u s z  K o m a i i o w i & z .  

W y d a w c a : D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nla pochodzi od Redak- 
Ojrl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K ad eslan e.

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z i m l e r

(dawniej Józef Riedel) Rynek, 
l a g a i y n  t o w a r ó w  a a m s k l r h ,  

Aparata kościelne i t. d.
SpiB towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

566 86-fi00

Kraków, dnia 23/7.
be* bieżącego kuponu.

Rnble papierowe rossyjskie . ** 1®? rn*)̂  
Marki niemieckie. . . .
Kupony srebrne . . . .
Dukat nowy ważny . . .
20-to fr&nkówka złota 
6 % Pożyczka kraj. galio..

Pożyczka kraj. galio. . L „
5 u/c Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/, % Listy i astaw. Banku kraj. za złr. 100
5% Obligi kom unalne.....................I Emis.

Listy zast. Tow. kred. ziem

100 mar.

za złr. 100 
100

4%
5*

5%
5%
5%
4*

w a
Banku hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. .

n .  Ser.

z prem. 10% 
swr. za 40 lat 
za rubli 100 
.  .  100

Lwów, dnia 22/7.
bez bieżącego kuponu, 

anku bipot. gal. (dywid.) n t zł. 200 
y zast. Tow. kred. ziem. za zł. f 00

, H R » » 100
istv zast. Banku krajów. „ ,  100 
y zast. Banku hipot. gal. 100 
Pw e  indemn. galio. ze ł.100  m. k

płacą iądają

123 12460 75 61 50
5 86 5 959 8b 9 95

101 70 102 50
90 50 91 25

101 — 102 —

91 25 92 25
96 50 M7 50
90 76 91 50
88 — 89 —

99 50 100 25
101 40 102 25
98 50 99 25
96 50 97 25
97 — 98 —
88 50 89 50

280 285
99 60 100 25
91 25 91 50
91 50 92 25
96 65 97 25

101 40 102 40
91 65 92 30
96 76 97 60

100
100
100
100
100

Warszawa, dnia 22/7*
bez bieżącego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . . „
5% Listy zast. Warszawy I. Em. „
5% ’ * * Jf- .* ’
5% „’ -* ’ * *” n n 1»• n n

Wiedeń, dnia 2 2 /7 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Benta austr. papierowaab 16•/, za złr. 100 

■ > srebrna „ „ .  100
* » z ł o t a .................................. 100

T ’ » pap. nowa . ,  ,  100
Losy z r . 1864 na 250 złr. ab 20% za 100 

* ,  500 , ,  ,  100
’ ” }f60 . 100 „ „ „ 100
’ * bez % całe „ „ 100
» * 1864 bez % pół „ , 100

OBLIGAOYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota na loOO Ur. . za złr 100 
5% „ papierowa. . . 10q
5% Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab Lo’%esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ ł  100

4% Losy Cieańskie iTheiis-Beg j  ’ * Joo

5%
5%
4%
5%

5%

płacą

82 85
83 60 

109 20
99 70 

127 50 
139 50 
143 — 
167 75; 
166 50

99 25 
92 60 

108 50 
119 60
119 25
120  -

iądają

98 25 
89 70 
95 75 
93 75 
92 50 
92 -

83 -  
83 75 

109 35 
99 85 

128 50 
140 — 
143 75 
168 25 
167 —

99 40 
92 75 

109 -  
119 75
119 75
120 26

OBLIGAOYE INDEMNIZACYJNE.
5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Galicyi za 100 m. fe.
5 % „ „ . 10% , Buko.:. „ 100 „ ,
5 %. ,  „ ,  ^  „ Siedm. „ 100 ,  „
5% , .  ,  7% „ Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5% LoBy Donau-Regulir. z 1870 za sztuk/ 1
5% Pożjczka „ z 1878 ,  • 1
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., • 1
0% Losy Tureckie pr.„ 400 ,  > » 1

płacą tądąją

4% 
6% 
.5% 
5% 
o %
7%
6 %

3%

LISTY ZASTAWNE.
% Bank krajowy galicyjski 
Banku hipotecznego galio.

> hip. gal. z 10% pr-
a „ „ 40-iot.

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1

” ’ ’ ’ 361_ » a a a a “?'}
% Boden-Credit allgem. ost. 
Boden-Cred. allg. óst. z pr. 
Galie. Tow. kredyt, ziemsk. 
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
Banku austro-węgierskiego

%  a a a

5%
5%
41/*'
4% , ,
4% Banku hip. węg. z premią

za złr. 100 
, .  100 
. a 500 
, a 100

n 100
ioo

, a 10° 
a 10° 

100 
! , 100 

100 
” r 100 
’ ’ 100 
’  ’  100 
’  ’  100

102 —  

101 50
101 75
102 75

116 -  
104 50 
33 75 
20 50

91 75 
101 25
98 75 
96 50
99 75 

101 75
99 75 

124 -
90 -
91 25 
99 75

103
101 50
QQ _

100 50

102
102
102
103

116
105
34
21

50

92
101
99
97 

100 
102 
100 
124
98 
91

100
103
101
99 

101

/OBLIGACYE FtFRWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albnphtą, . . . fta 300 złr. za 100 
5% FerdynamA półn^on. na 300 „ ,  iuO
4% %Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ , 100
5% Koszycko-Bogum. „ 200 „ , 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
4% Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4 % Rudolfa w złooie. „ 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,
3% Lomb. (Siidb.) „ 500 fr. za eztuke 1

i Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100
5% Nordosty . . na 300 „ ,
0% Moraws.-Szl. C.-B. 300 „ ,

płmoą żądają

100
100

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. na
K l a r y ...................................... a
4 % Tow.żegl.Dun. ab 10% ,
K rakowskie........................a
Ofner (miasta Budy) . . „
Czerwonego Krzyża austr. „ 

a węg. .
R u d o l f a .............................a
Stanisławowskie. . . .  .
4%% Tryestyńskie . . a

100 złr. w. a.
40 > m k.

100 * w. a.
20 S w. a.
40 0 w. a
10 n w. a.
5 n w. a.

10 n w. a.
zO n w. a.

100 n m. k.
50 * w. a.

100
106
100
100
82
90

119
99

152
99

50
80
60
25
90
60
20
75
20

75 25

178 -  
43 50 

113 -
17 75 
42 50 
14 75
8 85

18 50 
24 _

132 50

100 25 
107 -  
10* 10 
100 90 
82 75 
91 40 

120  —  

99 60 
153 25 
99 70 
99 50 
75 75

178 50 
44 — 

114 —
18 25 
43 50 
15
9 15

19 -  
24 75

133 50 
68 50

Ostat.djrwid
6-— Anglobank.........................
7-— Bonkverein Wiener . . .

15—  Kredyt, dia handln i przem. 
2 1-— Kreditbank węg. allgem. . 
14-50 Laenderbank (50 % wpł.) . 
42.30 Austro-węgierskie . . .

Unionbank.........................
Galie. Bank hipoteczny 
Bank kredytowy krakowski15-—

a k c y e  b a n k o w e .

9.79 Alfóld-Fiuma....................
15250 Ferdynanda Północn. . . 
10’50 Franciszka Józefa . .
13 50 Karola Ludwika . . . .
13 -  Lwowsko-Cserniow.-Jaesy . 
11-50 Elżbiety . • • • ■ . .
7-94 Koszyoko-Boguminskie . . 
9-50 Rudolfa . ..........................
9-94 Siedmiogród e . . . .

32 fr Staatseisenbahn państwowa 
7 fr. Lombardy (Siidbahn) . 

21-— Żegluga na Dunaju

W A L U T Y .L>ukatj pełne ważne 
SsO-to Frankówki . .
20-to Markówki . . ’ 
pół-Imperyały ros. pełne ważne 
Funty szterlingi . 
bL-iknoiy włoskie

na 200 ii.
» 100 n
a 160 n
» 20c n
9 20v n

"
oOO n
100 n
209 n

9 200 »
E.
na 200 zł.
,  1050 n
• 200
• 210
• 200
n 200
» 200
9 200 n
0 200 n
> 200 n
9 200 n
!> 500 »

pł»~ł i łyWs

za sztukę

97 50 98 —
100 75 101 25
285 10 285 40
291 25 291 75
96 40 96 70

871 — 873 -
78 60 78 90

2&n - 288 -
— — —

185 50 186 —
2 3 5 1 - 2856—
211 25 211 50
24.3 50 244 -
227 50 228 -
237 76 2J8 25
150 25 15t> 75 V
184 50 185 —
184 50 185 —
299 60 299 75
136 90 137 20
460 — 4ul —

6 88 5 90
9 89 9 90

12 25 12 27
10 18 10 20
12 43 ■z 48
49 26 49 35

123 60 123 75

07610212
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Przestroga przód podróbkami!
Zamiast

“ P S ?

 ^  a l k a l i s u h e r

narzucają

BuWfOżYiOŚoi często inna wodę we flaszkach giessłiublerskich lub nawet nnych jako prawdziwa wodc eiesshublerska, a nieraz po cenie wyższej.
Ł Ł °  Ł MATTONI’s

Tylko ci6»ładna uwaga na to, czy oryginalny kcrek jest n i e n a r u s ^ o u y »  czy ma na boku w y p a l o n e  p i ę t n o  p.TFRRiłłiRtWR i CZJ ma Prawn ê zabezpieczoną etykietę „Mattoni’s Giess- 
hhbłer“ pjpże ustrzedz od uszukaństwa.

Skonstatowane podróbki podlegają według nowej usiawy przemysłowej sądowemu śledztwu, a nazwiska podrabiaczy będą ogłoszone, Konsumeutuw i przyjaciół mego źródła upraszam w ich 
własnym interesie, ab.y w  danym wypadku dawali mi znać 0 podróbkach.

8 C 8  2  3 U E ! i t R ¥ K  M A T T O A i l ,  Giessliilbl-Puclislein.

Kwestya czasu!
( t ; t  j^mou dpiś mają 

i * u t i r y  u r y * * t u i  I r o S y O  

af '  9W9y 79»7- 791«a808 ? — s k a i o  . w s z e l k i e ;

kauwlarye

męłuwe ■r/oic mii. i.nia motoa odcjj.ać i od- j 
piąaó z much witiii^Ą t»hfio upjpfeną, będą
cych baz *«dnej pomyłki 7 z słaszcza żę cena ; 
tablio jest tak nizka, ii pia warta nawet /rzuian-1 
z; iZa przy j e n i e i  40 di bb przdkaz p<*śzUwy,* 
albe a markądb poc?t< wi 'L de podpiwrago 
przyuyła się fr„«ęo tjj 4 tdęr pożądam, i pozy 
teazu.  dziełko.

S T E F A N  B E B K  a B D I  
B e a m u r  d e r k S n ig i. iing. S ta ts b a n a e n  in L o .o j i c z

W r i e l c i e  „ a  g a r n a  i  b & i k I u  p a p i e r u  p r z y j 

m u j ą  r ó w  u l e ż  2  . m ó w i e n i a .  9 2 7  1  1 0

H i  oj niałm ia f K
w najlepszej jakości, carte w podwojme 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka
żdej siaeyi kolejowej franku, tairiej jak 
  każda konkuieucya 515 23 32
Hiliiner i Hanke

we Lwowie, Byi ek 1. 38.

Woda mineralna 
I / I G  l l l . k A

z świeżego czerpania nadchodzi co 
tydzień dwa razy do głównego  

składu rozsyłkowego

Alojzego Muszyńskiego
w  <2 r y b o w l e .

Opis i wskazania bezpłatnie.
24

tantaii śilberbaćh
w  S  r a k o w i e

wykonywa ,pokrycia dachów 
lupUiem śląsko - morawskim. 
angielskim, francuskim, jak 
rówiuęż tekturą ogniotrwałą
{papą dachową) pó ęęuai h 

Aąjjańwych. 662 27 30

€. k. Zakład
wodoleczniczy

v  Krynicy
pod kierownictwom Dra Henryka
EberSE otwarty od 15 maja do

kouca wrzesma
. . .  .

695 '3

d a w n ie j

09
C
O
fM

Ci
N

> .
C
09

O

C e n  y z  n t  i  o  n  e .

Aeprezentacya
toffiega Brawarj ffiaszczafislaep

(Burgcrliches Brkuhaus)

Józef R apoport
w  K r a k o w i e  R y n e k  l i ,

zawiadamia P. T. Publiczność, ie sprzedaje
Piwo Pilznenskie z Browaru Mieszczańskiego w b u te lk a c h

*/i litra po S centów  
]/s „ „ 16 „
. i n  „ 3 2  „ 639 25

Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat 
Zamówienia z prowincyi wykonywaj® się n„jstaranrnej za pobraniem należytośei. 
Kaucya za paszki po 5, 5 i 8  centów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 

zwraua się bezzwłocznie po odebraniu flaszek.

C e n y  z n i ż o n e .

CHOROBY ZARAŹLIWE.
Wyleezenie rychłe zapomocą K a p s u łe k  M o - 

nies, uznanych przez Akademię Medyczną — 
V\’ifl]kie ich uznanie wyroaziło mnóstwo podro- 
bień i naślpdowiń. Dla ustrzeżenia się od tych
że należy Lraó jedynie puaełka z etykietą jak 
obok, ż pieczęcią niebieską państwa Francu- 
si iego i dewizą: FraDce, timbre, marąues 

261 18 40

POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI
przy ulicy Gułebiej 1 3,

jako

sprzedaje: 3 ^*'°/0 Listy Zastawne,
4 I ^ ° /0 Oblig pożyczk krajowej'z r. 1883,
5% ' „ komunalne,

po kursie dzień u jm  na rachunek Banku krajowego, 
oraz przyjmuje w k ła d k i  na książeczki oszczędności i oprocento

wuje takowe pó 5 od sta rocznie.
865 8 14 Dyrekcya,

B KSISIBIBIbEIIBIbEIIBIbEIIBIbEIIBIbEII

3 e r o  w n if A  

w  C i c b a t f i e
poczta Niepołomice

* p n * d a je

ir  Jimfaursku szwajcarski
ir paczk«*b pjęewkilawych jk> opnie

n  u l a r h o w a n e j .
l i e u l  w .willa handlach sprzedają inne sery 
monawskic, przeto zwraca się uwagę, że ka- 

l ’ Kiełka taopatrzoną jest w Łjpąk ftchronny, 
seditawłąjąoy k r o w ę  f napis: „Cienawa p.

N i e p d ł o » i i o * . a  S I  4  5  1 0

M  Statyw  lir?  v  d t ń
S3i 7 i

Mariaceiskie krople żołądkowe.
Skutek Mariacelskich kropli w następujących przypadkach 

nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, a miano
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, tłabośei żo
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żotądko- 
wym, paleniu zgagi, tworzeniu sio piasku i drobnych kamyków, 
n ocL°m gromadzeniu się slin w  uatacli, żółtaczce, wstręcie i 
odbijaniu, bolu głowj (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym stoku i zatwardzeniu, przełoże
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie.

Cena jbdnej naazeczki 3 5  centów.
C l / L ę t r l i f .  K r a k ó w ,  apteki: W. Redyk, F. Graiewski, 
J n l  « U jf  > E. Radler, A. Siedlecki, E. Stockmar, F. So- 
bierajski, K. Wiszniewski. BI Al',A apt. Erieh Keler, Reieherta 
spadk., Kolasa. Fuchs. BOCHNIA apt. F. Reiss, A F. Pilla. 

BŁAŻEJÓW A apt. Koiejowski. BRODY apt. F. Liszka, A. Jnlender, Kulak, Ji. Grun-
span, Wiiosławski, Reder i A. Lateiner. BRZE/ANY apt. J. Hausberg, apt. Dembiński
i J. Lobus. BRZESKO apt. W. Janoszek. BRZOZÓW apt. Halama. BORYNIA apt. Do- 
rożyński. Bi LL7 AN1 Ai apt. D aaąieński. BRZESZCZE apt. oiebawski BOHORODCZA- 
N t  #?t. A. Mo: ■ "

jPwi«fc» SpMka Handlowa w Hamburg*

J t M  W a t ą  M s n a d o  ,  6 . 1 u

Ceyfaa pwłowy „ . 5.80
CmIm P * i » t w  „ „ Ł.S0
M l  « „ 6vlG
I m  .  4JBG

.f • ar._, „ •. a.a-
i  rade unkj ęenaąb awiarknwaByoh.

H o r l m t ą  1  M u  p o  r t r  ^2.40, 2.60, 3 . 0 0  

3 . 8 0 ,  6 . 0 0 ,  5 . 5 * .  6 . 4 0  d  w y ż e j .  ' M y *  ^ r u b o i r t e r  

n i i W  8  k i l o  p o  k J V  2 . 7 5  i  4 . 2 ' 0 .  M  s H k l U ę  

1 0  udsezek aazłr f .3 0 . p r ó b k i  w ysył.in ftanct 
A d r e s :  J Ł  A .  B t i s y ,  A l t o m  z .

1 ’ ' 1 x i\Ą«> IB.

Wielkie dwa psy
a mioBuWieie pies i suka z gory św. 
Hernmcdt. sbrowadsone k | 5o >f ZedsiiU. 
WńtdfembjM Kraków, ulica G a r i w i r u k a  Sir., 

11 aa dohi. -911 j 6

|  NY apt. 4 Muzollouuz. IJtK O W SK U  apt. 4. Serkowski. BUSK apt Zahradnil CHO- 
lifiQROW api. H  Dyskiewióz. CHhZANuW  apt. B. Sporysz. D O L /N 4 apt. H. W eiz. 

D I OjO&YOZ apt H . Blmiiie d. DOBOZYCL a. t  J  BiUr^ki. DĄBROWA G. Misehiec 
Śn«L Fołtyn. DYNÓW  apt. F riao łju an n . DOJHtftKłL ,apt. A. Gratewski. FRYSZTAK

o k a .  l i R l r B O V \  a p .  K u l c z y c k i .  G L I N I A N Y  

H U S I a T i K  a p t .  C z e r s k i .  J Y R O s T a W  a p t .  

tt « i ' uuiu 1 tt m u u a i i  u r iu i a w  a p t .  R. P a l c h .  jEŻTERNA a p t .  J. C z e m e r y ń s k i .  J O R D A -  j 
[ N Ó W  apt. E d w .  B a c h n e r .  J E Z U P O L  A l e k s .  M o z o ł o w s k i .  K O Ł O M Y J A  a p t .  S i d o r o w i e z  

1 t p t . f t t e n i e l  S.K rSTP\ NO POL apt. O r t u ó ł i ó  w ś t i . K A M I O N K A  a p t .  P l e p e s .  K A Ń C Z U G A  

I a j i t .  H s g e r .  K K A K o W l E C  a p t .  W .  K o m o r o w s k i  K U T T Y  a p t .  A .  Z a g a j e w s k i .  K O M a h N O  

r o t .  R e c h t e n b e r g .  Ę R y ^ j C A  apt. H. N i t r i b i t t .  K U L I K Ó W  a p t  D a J l o e  i  M i s i o ł e k .  K Ę T Y  

apt, S a u l s k i .  K O Ł B O S Z O W  4  a p t .  B u c z e k .  L I P N I K  a p t .  A .  F a c h " .  L I S K U  a p t .  F .  M o -  

g z e z e w s K i .  L W v W  a p t e k i :  B e i s e r ,  B l u m e n f e l r f , ’ K .  K r z y ż a n o w s k i ,  P ,  M i k o l u s c h ,  J u l .  

p ł a h i i k ,  J .  P i e p e s  i  Z .  R u o k e r ,  S k l e p i ń r t i .  Ł A Ń C U T  „ p t .  S z u l z .  L E Ż A J S K  E .  D e n k e r .  

M I E L E C  a p i .  P a w l i k o w s k i .  M I L Ó W K A  M .  O u i r i n i .  M Ó Ś C . S K a  a p t .  S c h a l b o t h .  M O N A -  

Ś T E R Z Y S K A  P .  G a b r y ś .  MOSTY W l E Ł K l B  a p t .  J .  Ź o i y ń P k i .  N i E P O Ł u M I O k  a p t .  T i - '  

cny. NOWI SĄCZ apt. R. JaLubowbkl, W Eilipek. NOWY TAKG apt. Karol Laur. 
PuDKiM IEN apt. St. Koncewidz. pnZEMYŚL „pt. NaWk; Aleks. Mańkowski. POD- 
W irtZE apr. SkUal^ki. PRUi HN1K Łr.. j„-. Pieti„oŁ„k. PlLZNu apt. Czajka. PRZE- || 
'WORSlfii apt. Bw.taiski. RAD YMNO apt. ,'W,o'hu^ski. RuZDÓŁ apt. E. Koruberger. I 

t. A. Kalinowski i kpt. KaTpinS.... RGZWaDOW apt. W. Dąbrowski. SĄ- I 
tiiA apt. Włt izimirski. m łl ATiN apt T. Niemezewski. SKOLE ąpt. Le- i

    J łip t. J. AleksielWoz. SĘDZISZÓW apt. Mizerski. SuKAL apt. E. Wy- f
9tęzań°ki. ŚOkCŁifłY apt. A.-Daiibzak. ■ STANISŁAWÓW apt. J. Macaca, A. Amiro- I 
mtaz i J. Beilt. STRYJ apt- Leon Gartner. SUCHA apt. Uiornicki. SZCZURÓW apt. I 
“  Heir* SZCZERZEC apt. Jan PełMa.'SZCZUCIN apt. Masłowski SKAŁA nad Zbru- f 

I pzęm apt Rogalski. SIENIAWA a] t Mańkuw^ki. ' I.OZ 41 A api. Hahermann. STO- i 
ROZYmEC apf. FuIJenoauiu. TARNÓW apt. L. Cuodaęki, apt. Keid Wegizynowski. jj 
TĄRNjn-uL ypt. Fr Jatnrogiewiez i H. Kahane. TŁUMACZ api. W. Szankowski. TY-1
*'łYN »pi Roj ej iwski TŁUSTE apt. Swiderski. IriNOW apt. M Homain. ULANÓW*
ppz. J, A ropski. WARĘŻ B. KizyWobłocAi. WOJNIt W lodzynski. WlNNIKl apt. 
T. von Brzeski. WILLAMOWICE apt. Schneiuer. i\IZNITZ ąpt. D Chalbaza-ii i apt. I 
I Luwisch Z 41, OZ CE apt. Br. Małkowski. /.BARAz, apt. E. Kruh Z.4L&SZCZYK] apt. II 
Szymonowicz. ZŁOCZu.W ant. Fr. Petłesih. ZAKLICZYN apt. K. Kumienobrodzki. ZBO- [ 
ROW apt. Rappaport. ŻOŁYNIA apt. M Romanowi ki ŻURA WNO apt. J. T< mas/ewski. ł  
ŹY DACZOW ant. YI. Bardrsz. ŻYWIEC apt. E. Blumentb-J, apt. Herdhc,zka i apt. I 
Troj-n. TURKA apt. Zjgmnnt Kosioki. ■

Glowny skład przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńczym" I

4 ^ 7  1 5  5 2  K a r o l a  B r a d e g o  w  f i r o m i e r j ż a ,  I

  Sj>t
RŻNS/ÓW 
DuWA WI 
g t p w s k i .  S A

ETMr3 CctI°1Tu3 Lcnliinil icaHfignińiEifigi luilHJrnJ lutlHJmJHmiaaiigiSwłiBinBnilai5ig|[a

J. B A J E R z

w Krakowie, przy ul. Grobzięiej Nr-15, w domu Wpo Goebla,

! poleca P. T. Publiczności elegancko i gudtoMnie wykonane wyroby z bur- 
l sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kemienia, marmuru i metalów,!

jako to:
cybuchy 

z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 

badenskie 
i z jaśminu, 

Wszelkie przyboiy do bilardów

cygarn.czki, 

fajki piankowe, 
laski, kije bilardowe 

szachy, arcaby 
domina itd.

Wieiki wy bór  ptrtMonetek.,

Kręgle, Kule, Krikiety.
Za dobry gust. rzetelne wykonanie roboty i przystępnb ceny ręczy.

Stiad Kas Ogniotrwałych.
6 1  2 1  4 0

Agent Warszawskiego Przedsiębiorstwa 
Asfaltowego

wykonywa w?zelkie roboty w zakres lacho ffcgo; 
wchodzące, rbdzimemi asfaltami l l m m e r o w s k i m  i 

W ł o s k i m ,  tak w  K r a k o w i e ,  L w o w i e ,  jak i  na 
prowincyi. — Adres: ILraków, u l  D i e t l a  1 .  1 7 .

p o  3 — 4 meny n a  c a l e  u b r a n i e  m ę p a i e ,  p a n t o t y  i  p ł a s z c z *  a e j z e z o w e  dla pań, r o z s y ł  z a  1 1 
l i u z k ą  i c s z t t  > p u  5  z ł r  H .  G R b L I C H ,  f a b r y L a u t  W  A l t - B r U n n - K l o s t e r p l a i z  N r  ? .

Nienadaj&ee się komu Yesztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia. 1281717

#== -L=SC= agię g a JŁ ,

Z a ł o ż o n a  I H S t

G. L. D A U B E G O  &  Sp.
Ili. KMOLLA

GŁ OWNA E K S P E D Y C Y A  OGŁOSZEŃ
krajowych i zagranicznych pism.

Wiedeń, i. Singerstrasse Nr. II a.
Codzienna wysyłka wszelkich ogło&zeń do dzienników, pism 

i kuiendarźy chłeyo świata.
Informacje, Prospekty i Cenniki

Ą o i - i u u  i  f r a W k o .  2 4 2  43

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
Zwraca dię uwagę na adres: I V i e d e i l ,  I., Singerstrasse lla .

Dla kuracyi prawdziwy fraęcuski
g r KONIAK

Malaga,
Madelra,

Bordeaux
białe i czerwone, 

wyłączny skład dla całej Galicyi z zna
nej firmy Durtreix & Comp. Bordeaux,

j sprzedaję w moim handlu Według oryg. 
cennika. Eównież polecam moje wybo
rowe wina węgierskie, tokajskie i au- 
stryackie, jakoteż oryg. w ina reńskie 

i szampańskie.
■ i  Rum de Jamaica. u g  

A .  M e r a ,  M k ł a d  W i n ,
ul. Poselska, Nr. 18 w K r a k o w i e

709 12 12

Ania S v o rń v sta
a k u s z e r k a

! mieszka obecnie ńa Kleparzu przy ulicy 
,| Długiej Nr. 7.

Ludw ik Weber
6 1 8  1 5  2 4  w  l i r a k o w i e .

Rjnel głó.nj L. 29 przy pałacu ;.pod Birmm".
P olapa sw ój m aga2syn p o ś c ie li w łasnego w y- 

robn i  s k ła d  łó ż e k  żelaanyćh. 
W y p ra w y  poście lo w e, k o łd r y  je d jvd b n e , atła- 
sdwe, k a szm iro w e  i z a tła śu  w ełn ia ne go, m a 
terace ź w łó sia  i sp rę żyno w e , p o d il it k i  zm ie 
rza  i w łó sia, k o łd r y  flanelow e, p ik o w e  i try - 

kft-py na łó ż k a  w  n a jn o w szy ch  dese
n ia ch  i  m a te ry i. D e ry  i>a k o n ie  i a n g ie ls k ie  

k o łd r y  p luszow e do pod ró ży. 
N ajnow sao w aty w e łn ia n e  do w ato w ania pa- 

let .(^api^kicłi i  m ę skich .
0 »az p r z y jm u je  w s z e lk ie  w zatorze 

wchodząc* zamówienia, tak nowe, juk do 
przerabiania, które punktualuie wykonywa.

U f i | U  w okolicach K r z e s z o w i c  i 
W i l l a  C h r z a n o w a ,  z domem du
żym, wygodnie murowanym, o fi poko
jach, z budynkami gospodarczem' muro- 
wanemi ogrodem warzywnym, 12 m. 
ornego pnl», 2 m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania poo przystępnemi warun
kami. Wiadomość w Administracyi * No
wej R eturny". 7914 6

Pawle
do sprzedania lub do zamiany na indy
ki. A dres: Kraków zarząd ogrodu will i 
Nr. 27. przy ulicy Staszewskiego 

925 2 3

A. Dzierżanowski
były Nauczyciel gimnazjalny języka fran
cuskiego, przjDywszy na stałe zamiesz
kanie do Krakowa życzy Bubie udzielać 
prywatnie nauki tego języka. Adres je
go: ulica Gołębia, Nr. 16, II. piętro. 

910 3 6

Pojawiło się właśnie 11 wydanie 
l i r a  M u l l e r a ,  r a d c y  m e d .

najn-w -u dzieło o osłabieniu, o nadwątleniu 
nerwów, o skutkach grzechów młodości, o im- 
potenoyi, o bezsilności u mężczyzn i t p. Prze
syła się dj .kretnie za uade.łauiem 60 centów 
w markach pocztowych pod adresem: K a r l  
K r r i c k r u o a u w ,  Brbuuschwelg.

8 8 7  2  l ó

Prof. Rydel
mieszka obecnie przy ulicy Flo- 
ryańsŁiej 1 33; ordynuje codzien

nie od godz. 10 do 12; 
przez sierpień tylko w poniedziałki, środy 

i piątki. 88i 3 10

♦ O O O O O łO O O O O O O O O O O O

l Dwie kamienice g
4  z ogrodami i podwórcami są z wol- ^  
Q n.j ręki do sprzedania w Nowym Q 
•  Sączu na ulicy Lwowskiej pod L. ♦  
0  120 i 121. Bliższa wiaduniuść a j  

Pana Siwickiego w Nowym Sąuzu. ♦  
9 2  2  3  f i

u r ł 0 4 U * r 0 4 ó 4 0 4 0 4 0 4 0 T

Do nandiu A. Mecnarowskiego
putrz bny jest

c h ł o p i e c
do praktyki wieku lat 14 z ukończoną 

2 gimnazyaluą lub realną. 918 3 3

W o d a ,

P u d r y  

Sębćw 4 ^
j r T  /

A

A

&

5V
i *

^  s  Sprzedak

w s z y s t k i c htS* składach
m a t t r y a ló w  

$}•> a p t e r . z n y c h ,  
w  s k ła d a c h  

perfum i u fryzjerów

260 14 44

l > o  n a b y c i a  z a r a z  
p o d  b a r d z o  p r z y s f ę p i . e m i  w a r u n k a m i

we wschodniej Galicyi, jpół mili od sta- 
eyi kolei Lwówsko-Ozei Uiuwieekiej, w po
bliżu handDiwyok miastaesek. kilka mil 

od Lwową, w dobrej glebie

m a jf ą t e k  z i e m s k i
z dwoma folwarkami, w ogólnej objęto
ści 611> morgów, z czego ukuło 305 
morgów roli skomasowanej, 8 morgów 
ogrodu, 160 morgów łąk. 84 morgów 
paytw i s k ,  51 n .  'lasów, 6  morgów sta
wów i t. d Budy nki w bardzo dobiym 
sianu i w dostatecznej ilości, przewa
żnie nowe. Większa połowa ceny kupna 

przy hipotece pozostać może. 
Bliższej wiadomości Udzieli z  grzeczności 
Y \nf t a z e f  k a c z e j  k o  we Lwowie, ulica 

Ossolińskich Nr. 5. 826 8 12

Lokal na sklep i fabrykę
oraz m ieszkanie

do wynajęcia przy ulicy Floryańskiej 
Nr. 17, gdzie był sklep Gelli, następ
nie p. Reczyńskiego, naprzeciw hotelu 
„pod Różą". Bhzszoj wiadomości udzieli 
administrator uornu. 920 2 8

2  drukarni Związkowej ay Krakowie, Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


